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N ajpotężniejszym  akordem  Wielkiego 
Postu jest — rozpoczynający się dw a ty ­
godnie przed św iętem  Zm artw ychw stania
— czas M ęki Pańskiej. Kościół święty 
wprowadza nas w  okres intensywnego za­
stanaw iania się nad m ęką i śm iercią 
Pana naszego, Jezusa Chrystusa. Nic więc 
dziwnego, że w  tym  okresie raz po raz 
w skazuje na krzyż, na k tórym  dokonało 
się zbaw ienie św iata. W swojej liturgii 
bardzo często w raca on do wydarzeń 
związanych z tragedią Golgoty. Stosownie 
do starej kościelnej zasady mówiącej, że: 
„m odlitwa jest w yrazem  w iary”, o stro­
py zarówno w spaniałych bazylik jak  i 
skrom nych kościołków czy kaplic odbija­
ją  się przepiękne w swej treści, pełne 
współczucia dla cierpiącego Zbawiciela 
pieśni wielkopostne.
Wiele z nich jest wyrazem  w ew nętrznej 
w iary w  moc i znaczenie krzyża Jezu­
sowego dla w szystkich ludzi wierzących. 
Powszechnie znana jest pieśń o krzyżu 
św iętym  oraz nauce z niego p łynące j:

,,W krzyżu  cierpienie, w  krzyżu
zbawienie

W krzyżu  m iłości nauka;
Kto Ciebie Boże, raz pojąć może,
Ten nic nie pragnie ni szuka’’.

Sądzę więc, że będzie rzeczą w skazaną 
i pożyteczną przypom nieć u  progu okresu 
Męki Pańskiej, czym był krzyż przed 
śm iercią Chrystusa, czym zaś stał się od 
chwili, gdy na jego drzewie zawisnął 
Zbawiciel świata.

1. Praw o żydowskie nie znało ukrzy­
żowania, gdyż k a ra  ta  była pochodzenia 
rzymskiego. W Palestynie datu je się ona 
od roku 63 przed narodzeniem  Chrystusa, 
kiedy to Pom pejusz W ielki zdobył Je ro ­
zolimę. W prow adził w tedy w  całym kraju  
nie tylko rzym ską struk tu rę  polityczną, 
ale i rzymskie sposoby „w ym iaru sp ra­
wiedliwości.” Tak więc w  czasach C hry­
stusa zwyczaj krzyżowania skazańców 
był już rozpowszechniony od w ielu lat.

W starożytnym  Rzymie zawsze odczu­
wano praw dziw y lęk przed ukrzyżow a­
niem, nazyw ając je  „karą najok ru tn ie j­
szą i najpotw orniejszą.” A ponieważ by­
ła to  k a ra  w  swym założeniu poniżają­
ca, karano nią jedynie niewolników, pos­
politych bandytów  i złodziei oraz ludzi 
z prowincji. S tąd w edług zdania słynne­
go praw nika i mówcy Cycerona, żaden o- 
byw atel rzym ski nie mógł być karany 
śm iercią na krzyżu. Nic w ięc dziwnego, 
że w  swej mowie oskarżycielskiej prze­
ciwko W erresowi pow iedział: „Związać
obyw atela rzymskiego — to przestępstwo, 
obić go — to zbrodnia, zabić — praw ie 
ojcobójstwo. A cóż m am  powiedzieć o za­
wieszeniu na krzyżu?”

Również w  pojęciu Izraelitów  — k tó ­
rych praw odaw stw o dopuszczało karę 
śmierci — śm ierć na krzyżu naznaczona 
była piętnem  szczególniejszej hańby. 
Przypom ina to św. Paw eł w  liście do 
G alacjan: „Chrystus w ykupił nas od prze­
kleństw a zakonu, stawszy się dla nas 
przekleństwem , gdyż napisano: P rzeklęty  
każdy, który zawisł na drzew ie” (Gal. 3,13
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— por. Powt. Pr. 21, 23). Potw ierdzeniem  
tych słów są inne słowa Apostoła: „Pod­
czas gdy Żydzi znaków się dom agają, a 
Grecy m ądrości poszukują (na potw ier­
dzenie głoszonej przezeń Ew angelii — 
przyp. mój), my zw iastujem y Chrystusa 
ukrzyżowanego, dla Żydów w praw dzie 
zgorszenie, a dla pogan głupstw o” (I Kor.
1, 22—23). Uwzględniwszy sposób m yśle­
nia ówczesnych ludzi, nie mogło być ina­
czej. T rudno im  było uznać takiego Boga, 
który — jak  ktoś spoza naw iasu społecz­
nego — pozwolił się przybić do drzewa 
hańby i na nim  żywota dokonał.

Jednak  do chwili, kiedy na krzyżu u- 
m arł Zbawiciel św iata, sta ł się on sym ­
bolem zbawienia. Krzyż Chrystusowy 
stał się znakiem  rozpoznawczym tych 
wszystkich, którzy uznali Chrystusa Bo­
giem i przyjęli Jego Ewangelię. Jest po­
wodem dum y i chluby dla milionów 
chrześcijan na całym  świecie. Tym zna­
kiem chlubił się n a  pewno Apostoł N aro­
dów, skoro w liście do G alacjan napisał: 
„Niech m nie Bóg uchowa, abym  m iał 
się chlubić z czego innego, jak  tylko z 
krzyża Pana naszego Jezusa Chrystusa” 
(Gal. 6,14).

N astępstwem  tego jest fakt, że krzyż 
jest najw spanialszą ozdobą św iątyń chrze­
ścijańskich i m ieszkań ludzi wierzących 
w Chrystusa. Znak krzyża świętego to ­
warzyszy nam  podczas przyjm ow ania 
wszystkich Sakram entów. Tym znakiem 
rozpoczynamy i kończymy każdy dzień 
naszego życia. Krzyż postaw ią kiedyś na 
naszym grobie.

2. W edług przekonania powszechnie p a­
nującego w  czasach Chrystusa, śm ierć na 
krzyżu powodowała najokrutniejsze cier­
pienia. W edług opinii badaczy tego prob­
lemu „ciało przytw ierdzone do krzyża 
tężało i drętw iało, rany  się rozogniały, w 
płucach, głowie i sercu następowało 
przekrw ienie, a całego człowieka ogarnia­
ła okru tna  trwoga. Pożerające pragnienie 
paliło błonę śluzową. Całe ciało było jed­
ną boleścią. A najgorsze było to, że taka 
męka trw ać mogła długo, zwłaszcza gdy 
skazany był silnej konstytucji fizycznej” 
(por. D. Rops — Dzieje Chrystusa, t. II, 
str. 224).

Opowiada historyk Józef Flawiusz, że 
podczas w ojny żydowskiej obaw a przed 
tą straszliw ą kaźnią spowodowała kap i­
tu lację tw ierdzy M acheront. K iedy Rzy­
m ianie pochwycili E leazara — który był 
duszą oporu przeciwko najeźdźcom — na 
widocznym z daleka m iejscu udaw ali, że 
przystępują do ukrzyżowania go. W tedy 
jego towarzysze w alki, chcąc m u oszczę­
dzić tej męki, natychm iast miasto pod­
dali.

Jezusowi Chrystusow i — któ ry  był nie 
tylko praw dziw ym  Bogiem, ale i p raw ­
dziwym człowiekiem — nie oszczędzono 
żadnego z wym ienionych wyżej cierpień 
fizycznych. Pam iętać jednak musimy, że 
doszły do nich również cierpienia m oral­
ne. Żbawiciel znosić m usiał uczucie osa­
m otnienia, czego wyrazem  były słowa: 
„Boże mój, Boże mój, czemuś m nie opuś-

»

(dokończenie na str. 5)
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LEK CJA z listu św. Pawła Apostoła do H ebrajczyków (9, 11—15). 
Bracia! Chrystus staw szy się N a jw yższym  K apłanem  dóbr przyszłych  
przez w yższy  i doskonalszy, a nie ręką uczyniony, tj. nie z tego św ia­
ta, przybytek, i nie przez krew  kozłów albo cielców, lecz przez własną 
krew  wszedł raz do m iejsca Świętego dokonaw szy wiecznego odkupie­
nia. Jeśli bowiem  pokropienie krw ią kozłów i wołów i posypanie po­
piołem z jałow icy poświęcało skalanych ku  oczyszczeniu ciała, jakoż 
daleko więcej krew  Chrystusa, który przez Ducha Świętego samego 
siebie bez skazy ofiarował Bogu, czyści sum ienie nasze od uczynków  
m artw ych, abyśm y służyli Bogu żyjącem u. I dlatego jest pośredni­
kiem  nowego przym ierza, żeby przez śmierć poniesioną na odkupienie 
przestępstw  popełnionych za przym ierza pierwszego, w ezw ani posiedli 
obiecane im  dziedzictwo w ieczne w  Chrystusie Jezusie, Panu naszym.

EW A N G E LIA  w edług św. Jana (8, 46—59). Onego czasu m ówił 
Jezus rzeszom żydow skim : Kto z  was dowiedzie im  grzechu? Jeśli 
wam prawdę móvńę, czem u m i nie wierzycie? K to  z  Boga jest, słów  
Bożych słucha, w y  dlatego nie słuchacie, że z  Boga nie jesteście. 
Odpowiedzieli tedy Żydzi i rzekli Mu: Czyż nie słusznie m ów im y, że

jesteś Sam arytaninem  i czarta masz? Odpowiedział Jezus: Ja czarta 
nie m am , ale oddaję cześć Ojcu mem u, a wyście m nie znieważyli. Ja 
nie szukam  w łasnej chwały, ale jest ktoś, który szuka i sądzi. Za­
prawdę, zaprawdę powiadam wam , jeśli kto zachowa naukę moją, 
nie zazna śmierci na wieki. Tedy M u rzekli Żydzi: Teraz poznaliś­
my, że czarta masz. Abraham  um arł i prorocy, a ty  m ówisz: Jeśliby 
kto zachował naukę moją, nie zazna śm ierci na w ieki. Czyżeś Ty 
w iększy od ojca naszego Abraham a, który umarł? N aw et prorocy po­
marli. Za kogo się uważasz? Odpowiedział Jezus: Jeśli ja sam siebie 
chwalę, chwała m oja n iczym  nie jest. A le jest Ojciec mój, który m nie 
uwielbia i o którym  w y powiadacie, że jest Bogiem w aszym , a nie 
poznaliście Go. A le  ja  Go znam  i jeślibym  powiedział, że Go nie 
znam, byłbym  podobnym  w am  kłamcą. A le znam  Go i nauki Jego 
strzegę. Abraham, ojciec wasz, z radością wyglądał dnia mojego, a 
ujrzał i uw eselił się. R zekli tedy Żydzi do Niego: Pięćdziesięciu lat 
jeszcze nie m asz a Abraham a widziałeś? R zekł im  Jezus: Zaprawdę, 
zaprawdę powiadam wam, pierwej, nim  Abraham  był, Jam  jest. Por­
wali tedy kamienie, by rzucić na Niego, a Jezus ukry ł się i wyszedł 
ze św iątyni.

Jam jest!
Uważny czytelnik ewangelii dzisiej­

szej niedzieli dojdzie do wniosku, że 
męka Chrystusa — po wypadkach opo­
wiedzianych w tekście — jest nieunik­
niona. Jezusa ze wszystkich stron ota­
czają wrogowie, którzy od dawna nie 
kryją się ze swoją niechęcią do Proro­
ka z Nazaretu. Po burzliwej utarczce 
słownej przeciwnicy Jezusa nie wytrzy­
mali nerwowo i dając upust swej nie­
nawiści chwycili za kamienie.

Co spowodowało wybuch wściekłości 
przeciwników Jezusa? Dlaczego w dys­
kusji z Chrystusem użyli kamieni jako 
ostatecznego .argumentu”? Falę niena­
wiści wywołały dwa twierdzenia Jezu­
sa mające rangę manifestu: „Kto z was 
dowiedzie na mnie grzechu?” oraz „Za­
prawdę mówię wam, pierwej niż Abra­
ham stał się, Jam jest!”

Wrogowie Chrystusa poprawnie zro­
zumieli te słowa: Chrystus nie tylko 
podaje się za wybranego Syna Bożego, 
ale czyni się równym Bogu, wszak tyl­
ko Bóg jest bez grzechu i tylko Bóg 
jest wieczny. Oni w  Nim chcieli w i­
dzieć nieszkodliwego maniaka religij­
nego, gotowi byli przyjąć jako trybu­
na ludu i mesjasza w sensie politycz­
nym, by przy Jego pomocy wyrwać 
naród z rzymskiej niewoli, ale uznać za 
Syna Bożego w ścisłym znaczeniu te­
go słowa wzdragali się, uważając w y­
powiedzi Jezusa za herezję i bluźnier- 
stwo.

Początkowo próbowali przekonać 
Chrystusa Pana, że jest w  błędzie i od­
powiadając na pytanie Jezusa: „Kto z 
was dowiedzie na mnie grzechu”, usi­
łowali udowodnić Mu, że jest właśnie 
wielkim grzesznikiem i mówi od rze­
czy pod wpływem szatana. „Ty powia­
dasz: Jeśliby kto zachował mowę mo-
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ją, nie skosztuje śmierci na wieki! Czy 
ty większy jesteś nad ojca naszego A- 
brahama, który umarł? Za kogo się u- 
ważasz?” Chrystus podjął rzuconą rę­
kawicę. Spokojnie wyjaśnił, że zacho­
wuje mowę Ojca, którego Żydzi nazy­
wają swoim Bogiem, a skoro pełni wo­
lę Boga, nie może być grzesznikiem, 
jest natomiast kimś, na którego przyjś­
cie czekał Abraham i doczekał się. Wro­
gowie użyli kpiny: „Pięćdziesięciu lat 
jeszcze nie masz, a Abrahama widzia­
łeś?” Jezus odpowiedział z powagą i 
dostojeństwem, podkreślając swoją bos­
ką osobowość nie mającą początku: 
„Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam;

pierwej niż Abraham stał się, Jam 
jest!” Reakcja wrogów była natychmia­
stowa, za argumenty posłużyły kamie­
nie.

Niedziela Męki Pańskiej rozpoczyna 
dwutygodniowy okres poświęcony roz­
ważaniu i przeżywaniu na nowo ostat­
nich chwil w ziemskim życiu naszego 
Zbawiciela. Wprawdzie przez cały 
Wielki Post rozmyślamy nad Męką Pa­
na, ale w tym czasie nasze gorzkie ża­
le powinny przybrać na sile. Wrogo­
wie postanowili zamęczyć Jezusa nie­
winnego i bezgrzesznego, ale Jezus nie 
musiał zginąć, mógł ukryć się i ujść, 
jak uszedł spod gradu kamieni. Czemu 
tego nie zrobił w Ogrójcu, przed sąda­
mi, czy na górze Kalwarii? To nie prze­
moc wrogów, ale miłość Zbawiciela do 
nas, grzeszników, do wszystkich ludzi 
nakazała Mu przyjąć hańbiący pocału­
nek Judasza, obelgi i zniewagi tłumu, 
krzywdzący okrutny wyrok, ciężki 
krzyż na ramiona i straszliwe godziny 
konania.

Niech nasze serce rozpływa się we 
łzach żalu serdecznego, bo również na­
sze grzechy były przyczyną męki i 
śmierci Jezusa. I kiedy tak pójdziemy 
krwawymi śladami Jego krzyżowej 
drogi, kiedy staniemy w nielicznym  
gronie osób, które okazały litość nad 
cierpiącym, takich jak niewiasty jero­
zolimskie i znana z tradycji św. Wero­
nika czy nawet zmuszony do pomocy 
osłabionemu Jezusowi Szymon z Cyre­
ny, kiedy popatrzymy jak Chrystus 
kona w największej męczarni, płacąc 
cenę naszego odkupienia, nie wolno 
nam ani przez moment zwątpić w Je­
go Boskie pochodzenie i moc. Ta silna 
wiara przyda się w krzyżowej drodze 
naszej ziemskiej wędrówki: skoro nasz 
Pan będąc bez grzechu chciał cierpieć, 
czemu my nie mamy mieć udziału w 
Jego cierpieniu za nasze grzechy i w i­
ny naszych braci?

Ks. ALEKSANDER BIELEC



Ks. E. B A Ł A K IE R

Sesja Naukowa Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego

Dzień 11 lutego 1976 roku na zawsze 
przejdzie do h isto rii Kościoła Polskokatolic­
kiego w  PRL. W dniu tym  Kościół zapre­
zentował się wobec przedstaw icieli innych 
wyznań chrześcijańskich jako w yznanie 
dobrze zorganizowane, m ające swą rodzim ą 
hierarchię: biskupów, dziekanów, probosz­
czów i innych duchownych; m ające swe k a ­
dry  naukow e: profesorów, docentów, asys­
tentów, którzy  kształcą młodzież w  Chrześ­
cijańskiej A kadem ii Teologicznej.

P iękna sala w  gm achu Polskiej Rady E ­
kum enicznej w  W arszawie, przy ul. W illo­
wej ledwie mogła pomieścić Dostojnych 
Gości z A m eryki i K anady, Dostojnych 
Zwierzchników — K ierow ników  wszystkich 
wyznań chrześcijańskich w  Polsce z P reze­
sem PRE Prof. Benedyktowiczem  na czele o­
raz duchow nych i św ieckich Członków R a­
dy Synodalnej. W Sesji N aukow ej wzięli u ­
dział: Pierw szy Biskup Polskiego N arodow e­
go Kościoła w  USA i K anadzie — Tadeusz 
ZIELIŃSKI, O rdynariusz Diecezji Zachod­
niej PNKK z Chicago — Biskup Franciszek 
Rowiński, W ikariusz G eneralny m isji nasze­
go Kościoła w  Brazylii — Ks. B ronisław  W oj­
dyła, Senior z M ontrealu — Ks. Ć w ikliń­
ski, znany działacz polonijny w USA — 
mec. E rnest Gazda. Z Kościoła w  Polsce 
obecni byli: Biskup Tadeusz M ajewski —
Przew. Rady Synodalnej, Bp. Ju lian  Pękala 
będący w  stanie spoczynku, Bp M aksymilian 
Rode — Profesor Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej, Ks. W ikariusz G eneralny Die­
cezji W rocławskiej — A ntoni P ietrzyk oraz 
wszyscy D ziekani Kościoła z całej Polski 
i księża pracujący w  W arszawie.

Z w yrazam i szacunku pow itano także na 
Sesji P ana  m gra Tadeusza Dusika, dyrekto­
ra  Urzędu do Spraw  W yznań, który dla 
w szystkich w yznań nierzym skokatolickich 
w Polsce reprezen tu je W ładze Państw ow e. 
Wiadomo, że otacza On te w yznania życzli­
wą, w yrażającą się w  konkretnych czynach 
opieką, zabiegając o to, by nie działa się 
im jakakolw iek krzyw da. Bardzo serdecznie 
przyjęto  też na Sesji P ana  m gra Serafina 
Kiryłowicza, długoletniego Naczelnika w  U­
rzędzie d.s. W yznań, świetnego znawcę 
spraw  relig ijnych Kościołów m niejszościo­
wych, będącego obecnie na em eryturze.

Sesję otworzył w stępnym  refera tem  
Biskup Tadeusz M ajewski Przew odniczą­
cy Rady Synodalnej. W pierw szych 
zdaniach refera tu  stw ierdził to, co stanow i­
ło rdzeń uroczystości X X X -lecia legalizacji: 
„Dem okratyczny ustró j naszej Ludowej O j­
czyzny zapew nił swobodę sum ienia i w y­
znania w szystkim  obywatelom , a nam , pol- 
skokatolikom , dał pewne uznanie i w łaści­
w ą opiekę zagw arantow aną K onstytucją”. 
Mogło to się stać dzięki przem ianom  zapo­
czątkowanym  M anifestem  Polskiego K om i­
te tu  W yzwolenia Narodowego w  roku 1944 
w Lublinie. Jakże szybko, już od 1 lutego 
1946 roku, Kościół nasz uzyskał legalizację 
i mógł od tej pory swobodnie rozw ijać się 
w  m yśl w łasnej, polskokatoiickiej ideologii 
religijnej i społecznej. Ten doniosły ak t n a ­
b iera właściwego znaczenia dopiero po 
przeprow adzeniu porów nania z w arunkam i 
pracy w  Polsce m iędzyw ojennej, k tó ra  od 
1922 roku  tj. od m om entu zorganizowania 
Kościoła w  Polsce aż r. 1939 nie zalegalizo­
w ała naszego w yznania. Czcigodny Autor 
nakreślił pokrótce trudne  czasy rodzenia się 
i w zrostu Kościoła w  latach, gdy w ojew o­
dowie, starostow ie, kom endanci policji, 
urzędnicy m agistraccy, sędziowie, nauczy­
ciele szkół inspirow ani przez wyższych du ­
chownych Kościoła rzym skokatolickiego, 
działając z pozycji siły, usiłowali tę  młodą 
roślinę Kościoła, zasianą na ziemi polskiej

przez Siewcę przepełnionego duchem Bo­
żym — ś.p. B iskupa Franciszka HODURA — 
w deptać w  ziemię, zniszczyć, by nie w ydała 
plonu.

W tym  naśw ietlenia ak t legalizacji w ro ­
ku 1946 budzi mocniejsze uczucia wdzięcz­
ności. Ks. Bp T. M ajewski najp ierw  podzię­
kow ał Bogu słowami proroka Daniela:

„Niech będzie blogosłayńone Im ię Boga
od w ieków  na wieki, albowiem  do niego 

należą mądrość i moc.
On zm ienia czasy i pory, 
usuw a królów i królów ustanawia, 
m ądrym  udziela mądrości i w iedzy uczo­

nym ,
On odsłania skryte głębiny; 
w ie co jest w  ciemnościach, 
albow iem  światłość w  N im  m ieszka”

N astępnie wyrazy wdzięczności złożył Rzą­
dowi PRL na ręce P ana D yrek tora m gra Ta­
deusza Dusika za to, że Polska Ludowa 
stw orzyła Kościołowi Polskokatolickiem u, 
podobnie jak  wszystkim  innym  wyznaniom, 
właściwe w arunki spokojnej pracy, możli­
wość rozwoju, propagow ania swej ideologii 
religijno-patriotycznej na łam ach .,RODZI­
NY”, „POSŁANNICTW A”, „KALENDARZA” 
i innych nieperiodycznych publikacji.

Biskup T. M ajewski zakończył swój refe­
ra t słowam i: „Jesteśm y Kościołem N arodo­
wym  dlatego, że idziemy ze swoim N aro­
dem. Nasza Ojczyzna, Polska, jest nam  blis­
ka i droga również w św ietle religijnej w ia­
ry. Czujemy się w  obowiązku służyć jej jak 
m atce i nie żałować w ysiłku ku pom nażaniu 
jej doczesnego dobrobytu”.

Następny, obszerny referat, wygłosił Ks. 
m gr W iktor Wysoczański. Tytuł referatu  
brzm iał: „Refleksje o sytuacji praw nej Koś­
cioła Polskokatolickiego w  Polsce m iędzy­
w ojennej i w Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dow ej”.

A utor nakreślił tło  historyczne pow sta­
nia i rozwoju Kościoła Narodowego, n a j­
pierw  w Scranton i całej Ameryce, a potem  
w  Polsce. Dalej przedstaw ił próby uzyskania 
legalizacji Kościoła podejm owane przez Ks. 
B iskupa Bończaka, k tóry  nie uzyskawszy jej 
pisał m.in. w  „Roli Bożej” z r. 1924: „To nie 
naród nas prześladuje! Czynią to władze, 
w iedzione na k lerykalnym  pasku, podjudza­
ne ustaw icznie przez księży i biskupów 
rzym skich”. W dalszym biegu pracy zostały 
poddane analizie odnośne artykuły  K onsty­
tucji m arcow ej z 1921 r. dotyczące spraw  re ­
ligijnych: art. 111 poręczający wszystkim  o­
byw atelom  wolność sum ienia i wyznania, 
art. 120 zaprzeczający 112-mu, gdyż w prow a­
dzał w  szkołach obowiązek nauki religii dla 
młodzieży do la t 18; art. 114, który dekla­
row ał zasadę rów noupraw nienia wyznań z 
tym, że Kościołowi rzym skokatolickiem u 
przyznawał naczelne stanowisko w  państwie. 
Było to  — wg A utora — jedną z przyczyn, 
dla których w Polsce m iędzyw ojennej nie u ­
znano de iure ani jednego z Kościołów i 
wyznań, k tóre do w ydania K onstytucji nie 
były uznane. W yznania nie uznane przez 
Państw o spotykały się z różnego rodzaju  szy­
kanam i adm inistracyjnym i i dyskrym inacją, 
co w  sposób szczególnie dotkliwy odczuł 
Polski Narodowy K atolicki Kościół.

W drugiej części swej pracy, m ającej po­
dobnie jak  część pierwsza, oparcie o źródła 
i dokum enty, ks. m gr W ysoczański zaprezen­
tow ał nową sytuację p raw ną Kościoła i 
możliwości pracy. W yznaczały je  doniosłe 
stw ierdzenia zaw arte najp ierw  w  prasie, a 
potem w  aktach praw nych o konieczności 
zapew nienia w ierzącym  obywatelom  pol­
skim pełnej swobody ku ltu  religijnego i uz­
nania religii za spraw ę p ryw atną i osobistą. 
P ierw szym  dokum entem  był M anifest 
PKW N z 22 lipca 1944 r., proklam ujący

(dalszy ciąg na str. 8—9)

S e s j ę  n a u k o w ą  R a d y  S y n o d a ln e j  z a s z c z y c i l i  s w ą  o b e c n o ś c ią  B is k u p i  n a s z e g o  
K o ś c io ła . O d p r a w e j :  B is k u p  T a d e u s z  R . M a j e w s k i — p r z e w o d n ic z ą c y  B a d y  
S y n o d a ln e j ,  B is k u p  T a d e u s z  F . Z ie l iń s k i  — P ie r w s z y  B is k u p  P N K K , B is k u p  
F r a n c is z e k  R o w iń s k i  — O r d y n a r iu s z  D ie c e z j i  Z a c h o d n ie j  P N K K .
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Z życia naszych parafii 

W Bukowie Morskim

Idea m odlitw y o jedność chrześcijan w 
k ra ju  i na św iecie jest bliska i znana wy­
znawcom  Kościoła Polskokatoliekiego, gdyż 
Kościół nasz w  pełni dek laru je się po stro­
nie pokoju i miłości bliźniego. W całym  k ra ­
ju  wszystkie nasze parafie  brały  czynny u ­
dział w  nabożeństw ach podczas Tygodnia 
M odlitw  o Zjednoczenie Chrześcijan, które 
odbyw ały się w  św iątyniach różnych wyz­
nań.

Na zakończenie Tygodnia Modlitw, obcho­
dzonego na Ziemi Koszalińsko-Słupskiej, od­
prawiono uroczystą Mszę św. w  p rasta rej 
św iątyni z X III w., należącej do parafii Koś­
cioła Polskokatoliekiego w  Bukowie M or­
skim. Udział we Mszy wzięli duchowni i w y­
znawcy Kościołów zrzeszonych w  Oddziale 
PRE Koszalin-Słupsk. Mimo niesprzyjającej 
pogody, jak a  panow ała w  tym  dniu  (zamieć 
i śnieżyca), na nabożeństwo przybyła liczna 
grupa parafian , młodzieży i dzieci. Wspólnie 
zanoszono modły o pokój n a  całym  świecie.

Uroczystą Mszę św. odpraw ił proboszcz 
parafii w  Bukowie M orskim. Lekcję przezna­
czoną na zakończenie Tygodnia M odlitw  od­
czytał ks. J. Krawczyk, w yjątek z Ewangelii 
św. — ks. M. Ostrowski. Okolicznościoiwe k a­
zanie wygłosił ks. dziekan, M. Doroszkie- 
wicz, naw iązując do słów Ewangelii Mat. 28, 
16—20, do proroctw  Izajasza, 2, 1—5 i Listu 
św. Paw ła do Efezjan 3, 14—21. Słowa kaz­
nodziei głęboko zapadły w  sercach uczestni­
ków nabożeństw , którzy w  skupieniu w ysłu­
chali nauki.

Na zakończenie nabożeństw a m odlitw y o 
pokój i miłość bliźniego odm ówił ks. J. 
K rawczyk modląc się między innym i: „Pro­
sim y Cię, P an ie Jezu, przybądź. Dary łaski 
Bożej są pow ierzone parafii, za ich pomocą 
m a ona wypełnić Jego wolę: ajby wszyscy 
byli jedno w  Chrystusie. Znam y ty lko jedną 
nadzieję, iż On wszystko nowym uczyni w

N a  z a k o ń c z e n ie  T y g o d n ia  M o d litw  o k o lic z n o ś c io w e  
k a z a n ie  w  B u k o w ie  M o r sk im  w y g ło s i ł  k s .  m itr a t  
D y m itr  D o r o s z k ie w ic z  — d u c h o w n y  P o ls k ie g o  A u ­
to k e f a l ic z n e g o  K o ś c io ła  P r a w o s ła w n e g o .

swoim Królestwie. Jak ie przykłady mogą 
nas utw ierdzić w  wierze, iż Bóg pragnie o­
fiarow ać sw e dary  także naszem u środow is­
ku? Co Kościoły wnoszą dzisiaj w  tym  za­
kresie, gdzie ich jest ham ujący w pływ  na 
człowieka? K to spełnia żądania Boga, p rze­
żywa jak  Jezus, w yzw ala i  jednoczy. Kto 
ochrzczony jest w  Chrystusie, zostaje przy­
jęty jako dziecko Boże i może Go nazywać 
Ojcem. Niechaj będzie chw ała Bogu, który 
pojednał nas ze sobą i prowadzi do jed ­
ności”.

Ks. JÓZEF KŁOSOWSKI

Przebudowa kościoła 
w Okolę

Od zarania dziejów człowiek 
wznosił świątynie na cześć Boga. Sa­
lomon — z wdzięczności za opiekę 
nad ludem izraelskim — wybudo­
wał Bogu świątynię w  Jerozolimie. 
Była ona chlubą Izraela, toteż lud iz­
raelski co roku podążał z różnych 
stron kraju, aby w  niej składać o­
fiary. Kiedy chrześcijaństwo wyszło 
z katakumb, także zaczęło budować 
kościoły: dumne, bogate świątynie, 
strzelające w  niebo smukłymi wieża­
mi, a obok nich ubożuchne, proste, 
mniej efektowne kościółki, w  któ­
rych także zamieszkał Pan.

Również Kościół Polskokatolicki 
na polskiej ziemi wznosi świątynie. 
Gromadzą się w  nich ci, co „lepszą 
cząstkę obrali”, ci. którzy poszli za 
Jezusem. Jedną z takich świątyń jest 
kościół w  Okolę, w  Kieleckiem, os­
tatnio przebudowywany przy aktyw­
nym udziale całej parafii. Wieś kie­
lecka, przekształcająca swój wygląd 
zewnętrzny, zamieniająca drewnia­
ne chaty na budynki z betonu i ceg­
ły, z pewnością nie powstydzi się 
nowego domu Bożego w  Okolę. Dla 
długoletnich wyznawców Kościoła 
Polskokatoliekiego którzy przeżyli 
sanacyjne prześladowania, nowa 
świątynia będzie symbolem zwycięs­
twa słusznej sprawy oraz symbolem  
nowych, lepszych czasów.

Kościół i cmentarz w  Okolę znaj­
dują się na wzgórzu zwanym Zberezą 
— miejscu, które kryje w  sobie pro­
chy przodków. Miejsce to ściśle 
związane jest z życiem wsi oraz jej 
walką o wolność i demokrację. Na 
wzgórzu, pod osłoną cmentarza, je­
go zarośli i drzew, w  czasie okupacji 
Gwardii Ludowej. Dla tych, którzy 
polegli w  walce o wolność i demo­
krację, wzgórze Zbereza udzieliło 
miejsca wiecznego spoczynku.

Za trzy lata mieszkańcy Okoła bę­
dą obchodzić 50-lecie zorganizowa­
nia parafii polskokatolickiej. Jubi­
leusz 50-lecia ma wielkie znaczenie 
dla wszystkich parafian i dlatego ca­
ła parafia pragnie się do niego właś­
ciwie przygotować. Chcemy zakoń­
czyć przebudowę kościoła, uporząd­
kować i nowym parkanem ogrodzić 
cmentarz oraz wybudować nową ple­
banię.

Żywe zainteresowanie sprawami 
parafii i ofiarność na rzecz jej roz­
woju mówią o parafianach okol- 
skich same za siebie. Parafia w  Oko­
lę jest żywą i ciągle rozwijającą się 
rodziną polskokatolicką, wierną tra­
dycjom Kościoła Narodowego i ofiar­
nego patriotyzmu.

Ks. FRANCISZEK BARANOWSKI

Z d ję c ie  u p a m ię tn ia ją c e  u r o c z y s t o ś ć  z a k o ń c z e n ia  T y g o d n ia  M o d li tw  o J e d n o ś ć  
C h r z e ś c ija n  w  p o ls k o k a to l ic k ie j  p a r a f i i  w  B u k o w ie  M o r sk im . W  o to c z e n iu  
d z ie c i ,  m ło d z ie ż y  i  d o r o s ły c h  — d u c h o w n i (od  l e w e j ) : k s . J e r z y  K r a w c z y k , k s .  
m itr a t  D y m itr  D o r o s z k ie w ic z ,  k s . p r o b o s z c z  J ó z e f  K ło s o w s k i i k s . M ie c z y s ła w  
O s t r o w s k i .
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Krzyż Chrystusa 
szkołą cierpienia

(dokończenie ze str. I)

cił” (Mat. 27,46). Boleśnie ran iły  duszę 
cierpiącego Pana, b luźnierstw a i obelgi, 
jakich nie szczędzili Mu uczeni i fa ry ­
zeusze. Zresztą nie mogło być inaczej, 
skoro sam Jezus powie uczniom w dro­
dze do Em aus: „Czyż Chrystus nie m u­
siał tego wycierpieć...?'’ (Luk. 24,26). Ta­
ka zresztą była wola O jca niebieskiego, 
by „przez mękę sw oją i krzyż, św iat od­
kupił” ; by przyw rócił ludziom utraconą 
godność dzieci Bożych; by nauczył nas 
dźwigać nasze codzienne krzyże. Ale od 
W ielkiego P iątku  krzyż Chrystusowy stał 
się nie tylko symbolem cierpienia, lecz 
również źródłem  siły do jego przezw y­
ciężania.

3. Tak już jest na świecie po upadku 
człowieka, że „nie m a kącika bez krzy­
żyka", nie m a m iejsca bez cierpienia. 
Powodem cierpień są słabości naszego 
ciała i choroby, nasze skłonności do złe­
go i wady m oralne, nasze codzienne prace 
i obowiązki. Nie m a więc na świecie czło­
wieka, którego nie przyciskałby większy 
lub mniejszy krzyż. Jako chrześcijanie 
w inniśm y pam iętać, że do dźwigania krzy­
ża zachęca nas sam Syn Boży, gdy mówi: 
„Jeśli kto chce pójść za m ną, niech się 
zaprze samego siebie i weźmie krzyż 
swój, i niech idzie za m ną” (Mat. 16, 24). 
A „kto nie bierze krzyża swego, a nie 
idzie za mną, nie jest m nie godzien” 
(Mat. 10,38). Jeżeli więc chcemy po­
zostać uczniam i Chrystusa, nie wolno 
uchylać się od dźw igania krzyża, nie 
wolno uciekać przed cierpieniem. Zresz­
tą  życie daje nam  w iele przykładów, że 
krzyż i związane z nim  cierpienie można 
umiłować.

Przykładem  w  tym  względzie mogą

być Apostołowie, którzy prześladowani 
przez starszyznę żydowską za głoszenie 
Ewangelii, „odchodzili sprzed oblicza R a­
dy Najwyższej (radując się, że zostali uz­
nani za godnych znosić zniewagę dla im ie­
n ia jego” (Dz. Ap. 5,41). Ale i w  naszych 
czasach nie b raku je  ludzi, którzy w  obro­
nie krzyża zdolni są do najw iększej ofia­
ry.

Po upadku pow stania warszawskiego 
do obozu w  Landshut przywieziono m ię­
dzy innym i 13-letniego chłopca. Nazywał 
się Tomek Kalinowski. Pomimo surowej 
rew izji — jak ą  przeprow adzali Niemcy 
podczas przyjm ow ania więźniów do obo­
zu — udało m u się przemycić maleńki, 
blaszany krzyżyk. Kiedy po całodziennej 
ciężkiej pracy zapadła noc i w barakach 
obozowych pogaszono św iatła, Tomek k lę­
kał na sienniku, b ra ł krzyżyk do rąk  i 
długo się modlił. K tóryś z współwięźniów 
d la przypodobania się i uzyskania w ięk­
szej porcji chleba oskarżył go przed N iem ­
cami. Strażnicy zrobili surow ą rew izję i 
w obszyciu koszuli znaleziono krzyżyk. 
Tego dnia nie dano chłopcu nic do je ­
dzenia. Również na drugi dzień nie o­
trzym ał śniadania ani obiadu. K iedy już 
z głodu robiło m u się słabo, a przed ocza­
mi zaczęły pokazywać się ciem ne plamy, 
wezwano go do kom endanta obozu. W 
kancelarii kom endanta zobaczył na stole 
krzyżyk, a  obok bochenek chleba, m arga­
rynę i w iele innych rzeczy, których w 
obozie nigdy nie dawano.

— No, w ybieraj chłopcze! K rzyżyk a l­
bo to  wszystko jedzenie — odezwał się 
z szyderstwem  kom endant.

— Za jedzenie nie sprzedam  krzyżyka
— odpowiada bez nam ysłu chłopiec i 
sięgnął ręką po krzyżyk.

Zdum iał się kom endant, zdum ieli się 
obecni dozorcy. I w tedy sta ł się jedyny 
w dziejach hitlerow skich obozów kon­
centracyjnych wyjątek. Pozwolono mu 
zabrać ze sobą krzyżyk i nie karano go, 
chociaż przed nim  codziennie się modlił.

Z okazji 30-lecia uzyskania przez nasz 
Kościół legalizacji, kiedy w raz z innym i 
chrześcijanam i możemy korzystać z za­
gw arantow anej nam  konstytucyjnie swo­

body religijnej, wspom inam y często tych 
naszych braci, którzy byli wyznawcam i 
ojczystego Kościoła w  okresie międzywo­
jennym. Ludzie ci na co dzień daw ali 
przykład największego bohaterstw a, kie­
dy to z całym zaparciem  chronili przed 
profanacją krzyż Chrystusowy. W łasną 
piersią — często z narażeniem  zdrow ia i 
życia — osłaniali przed zniszczeniem swo­
je św iątynie. Cierpieli w iele za to jedy­
nie, że chcieli chwalić Boga w języku 
swych ojców. Jednak  swojego krzyża nie 
porzucili i z drogi wskazanej im przez 
Chrystusa nie zeszli. Swoją pełną godności 
postaw ą w  cierpieniach, swoim zaanga­
żowaniem dla spraw y Bożej udowodnili, 
iż w  pełni zasłużyli na miano uczniów 
Chrystusowych.

Mimo woli nasuw a się pytanie, skąd ci 
wszyscy czerpali tyle hartu  i siły, że nie 
ugięli się w  najtrudniejszych chwilach. 
Odpowiedź na to znajdujem y w słowach 
p ieśn i:
„Panie, Ty widzisz, krzyża się nie lękam, 
Panie, Ty widzisz, krzyża się nie wstydzę. 
K rzyż T w ój całuję, pod krzyżem  uklękam , 
Bo na tym  krzyżu  Boga mego w idzę”. 
Pam ięć o tym, że Syn Boży za nas na 
krzyżu um ierał, zawsze była i jest źród­
łem siły w  chwilach życiowych doświad­
czeń i cierpień.

4. W rozpoczętym okresie Męki P ań ­
skiej częściej niż kiedy indziej zw racajm y 
się w  stronę Chrystusa rozpiętego na 
k rzyżu :

— z podziękowaniem, w yrażanym  pod­
czas Drogi Krzyżowej słowami „K łania­
my Ci się, Chryste, i błogosławimy Tobie, 
żeś przez Mękę sw oją i Krzyż św iat od­
kupił’'' ;

— z postanowieniem , że cierpienia zw ią­
zane z w ykonyw aniem  naszych codzien­
nych obowiązków znosić będziemy jak  na 
uczniów Chrystusa przystało;

— z prośbą o siłę potrzebną do dźwiga­
nia codziennego krzyża, w yrażoną słowa­
mi m odlitw y w ielkopostnej: „Któryś za
nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj 
się nad nam i”.

KS. JAN KUCZEK

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA m

A Zrazu więc agapy były religijno-społecznym i spo tka­
niam i ogółu chrześcijan jakiegoś określonego terenu 
i były spotkaniam i raczej nielicznym i i odbywanymi 
w  jakieś pam iętne zdarzenia z życia Jezusa Chrystusa. 
Ale już naw et w  sam ych początkach, bo za cza­
sów św. Paw ła, zaczęły się do tych religijno-społeczinych 
zgromadzeń zakradać jakieś nadlużyciai, czemu św. Paweł 
daje w yraz w  I liście do K oryntian  (roz. 11, w. 10—29). W 
m iarę w zrostu liczby chrześcijan i wyłączenia z agap Ko­
munii św., zaczęła się bowiem  ustalać i w yodrębniać Msza 
św., której isto tną częścią była od samego początku w łaści­
w ie K om unia św., uczty te, agapy, poczęły nab ierać cech 
coraz bardziej świeckich przyjęć, n a  których n ieraz docho­
dziło do różnego rodzaju  nadużyć.

Aga*py jako uczty miłości czysto religijno-społeczne, a więc 
i z częścią eucharystyczną, mimo to odbywały się, chociaż w 
coraz m alejącej liczbie i p rzetrw ały  mniej więcej do począt­
ków V w. Jeszcze w łaśnie w  V w. urządzano agapy raz do 
roku, m ianow icie w  W ielki Czwartek, a więc na pam iątkę 
O statniej Wieczerzy, k tórą Jezus Chrystus spożył w raz ze 
swoimi apostołam i w edług ówczesnego mozaistycznego po­
rządku, chociaż już z inną treścią i przedmiotowo inną sym ­
bolika w  czw artek przed sw oją piątkow ą m ęką i niedziel­
nym  zm artw ychw stań!sm. Agapy zwykle w tedy poprzedza­
ły część eucharystyczną. Nadto względnie wcześnie rozpo­
częto też urządzać agapy z okazji już n ie  ty lko dotyczą­
cych ważniejszych w ydarzeń z życia Jezusa, ale i np. z 
okazji urodzin, pogrzebu, itp. Z powodu mnożących się jed­
nak  nadużyć Kościół zakazał urządzenia agap, czyli już os­
tatnio w łaściw ie zupełnie świeckich przyjęć; nadto  ustaliła 
się i upowszechniła się Msza św. i ona sta ła się tą  w łaści­
wą relig ijną ucztą miłości, ucztą eucharystyczną, ucztą k tó­
rej Jezus eucharystyczny jako K om unia jest i może i powi­
nien bvć pokarm em  i napojem  wierzących chrześcijan,

Ale do dnia dzisiejszego spotyka się jeszcze jakieś pozos­
tałości dawnych agajp, ty le że bez K om unii jako konsekro­
wanego chleba i w ina, a naw et współcześnie one tu  i ów­
dzie, chociaż w  innej postaci, naw et odżywają i są zno­
wu praktykow ane. Pozostałości w idać np. w  tak im  zwycza­
ju, który w  początkach naszego w ieku był jeszcze p rak ty ­
kow any m.in. w  miejscowości francuskiej Rouen (czyt. 
Ruan, gdzie w  św ięto zm artw ychw stania P ana Jezusa w ier­
nych częstowano w  kościele ciastkam i i winem. W jakiejś 
m ierze i m ałym  w ydaniu agapą można też — w naszym 
przekonaniu — nazw ać każde spo tkanie rodziny chrześci­
jańskiej przy stole w  celu spożycia posiłku, spotkanie, k tó ­
re rozpoczyna się i kończy m odlitw ą; w  większej mierze 
agapą, chociaż tylko w kręgu rodziny i to agapą przypo­
m inającą agapy z rozdzielaniem  Komunii są nasze wiecze­
rze w igilijne przed Bożym Narodzeniem , k tóre to  wiecze­
rze rozpoczyna się m odlitw ą i dzieleniem się opłatkiem , tu 
jednak jest to niekonsekrow any opłatek — chleb, tam , w 
pierwszych agapach natom iast był to chleb konsekrowany. 
W niektórych domach chrześcijańskich członkowie rodziny 
dzielą się opłatkiem  jeszcze dzisiaj rów nież w  święto 
zm artw ychw stania P ana  Jezusa.

Agapy odżywają współcześnie w  różnych form ach. Np. z 
okazji niektórych pam iętniejszych zdarzeń i uroczystości koś­
cielnych (Boże Ciało, Dni m odlitw  o jedność chrześcijań­
stwa, jubileusze) po uroczystej procesji, po okolicznościo­
wych nabożeństwach, w  których biorą udział w  poszcze­
gólnych kościołach chrześcijańskich i katolickich również 
przedstaw iciele różnych innych bratn ich  w yznań chrześci­
jańskich, urządza się poza kościołem np. w  sali parafialnej, 
czasem naw et w  restauracji, przyjęcia, które rozpoczyna się 
i kończy m odlitwą, a  w  których udział biorą bardziej ęzyn-
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Nabożeństwo w  świątyni Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego 
w Albany, N.Y. Parafia w Albany niedawno obchodziła piękny jubi­
leusz swego 50-lecia

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA w
nni i zaangażowani chrześcijanie duchow ni i świeccy, cza­
sem tego samego tylko w yznania, czasem rów nież z udzia­
łem  przedstaw icieli bratn ich  kościołów. W Polsce agapam i 
można też nazw ać — w  naszym  przekonaniu — urządzane 
już od la t skrom ne, ale pełne b ratn iej miłości przyjęcia 
urządzane przez -*■ Polską Radę Ekum eniczną i przez po­
szczególne kościoły do tej Rady należące d la swoich w y­
znawców i przedstaw icieli w łaśnie kościołów ekum enicznych 
(np. z okazji: Tygodnia m odlitw  o jedność chrześcijaństw a; 
jubileuszy, itp.), w  których to spotkaniach — powiedzmy aga­
pach ekum enicznych — biorą też udział przedstaw iciele Ko­
ścioła rzymskokatolickiego, a i ten Kościół urządza od pew ­
nego czasu również tak ie  ekum eniczne nabożeństw a w  koście­
le i poza kościołem ekum eniczne agapy, na k tóre zaprasza 
przedstaw icieli chrześcijańskich Kościołów nierzym skokato- 
lickich. Spotkania takie i agapy dla w łasnych w iernych a 
również nabożeństw a i agapy ekum eniczne urządza rów ­
nież Kościół Pclskokatolicki i jako wolny Kościół Polskoka- 
tolicki i jako członek Polskiej Rady Ekumenicznej i  Św iato­
wej Rady Kościołów z siedzibą w  Genewie. W pewnej m ie­
rze agapam i m ożna dzisiaj nazw ać również te  spotkania i 
przyjęcia, które urządzają w swoich pięknych salach p a­
rafialnych, czasem i poza nimi, proboszczowie parafii Pol­
skiego Narodowego Katolickiego Kościoła w  Ameryce, K a­
nadzie i Brazylii, z okazji różnych uroczystości kościelnych 
i patriotycznych, zebrań tow arzystw  kościelnych i społecz­
no-kulturalnych — po Mszy św. albo po okolicznościowym 
nabożeństwie, najczęściej w  niedziele i święta. Te spotkania 
i przyjęcia, rozpoczynane niezależnie od uprzedniego nabo­
żeństw a m odlitw ą i m odlitw ą kończone, jeśli idzie o krze­
w ienie miłości — agapy — chrześcijańskiej i podtrzym yw a­
nia ducha polskiego i wspólnoty narodow ej, ponieważ w 
dużej m ierze Kościół ten działa --  w  diasporze, w ierni są

nieraz bardzo oddaleni od swojego kościoła, spełniają bardzo 
w ażną rolę relig ijną, społeczną i polsko-patriotyczną.

Agatologia — w yraz pochodzenia greckiego — czyli nauka
o dobru w  ogóle, albo o  Dobru Najwyższym, czyli o Bogu 
jako celu ostatecznym  człowieka; w  pierw szym  przypadku 
może oznaczać tyle, ujm ując rzecz bardzo ogólnie, co e t y ­
ka ,  w  drugim  może być jednym  z pizedm iotów  aziału  dog­
m atyki lub system atyki, albo też filozofii moralności jako 
części etyki.

Agenda — łac., dosłowne znaczenie =  to, co należy zrob ić; 
praktycznie, daw niej taką nazwę daw ano zbiorowi zasad i 
reguł albo księdze w edług których, czy w^edług której należa­
ło odpraw iać nabożeństwo, udzielać sakram entów  świętych, 
itd. Później zam iast a g e n d a  poczęto mówić r y t u a ł  i 
od mniej więcej XVII/XVIII w. księgę, zaw ierającą przepi­
sy i teksty liturgiczne — po dzień dzisiejszy — nazywa 
się — rytuałem . N adto dzisiaj — poza dziedziną teo­
logii — agendą zw is się też niekiady oddział jak iejś insty­
tucji, albo też daje się tak i napis n a  teczce, w  której zna j­
dują się spraw y — do załatw ienia, m ające być załatwione. 
Agenesia — w yraz grecki, a  =  nie, genesis =  powstanie, n a ­
rodzenie — w  teologii oznacza niezrodzoność, niepowstanie 
z czegokolwiek czy dzięki jakiejkolw iek przyczynie, czyli 
wieczne istnienie i ten  atrybut, czyli przym iot, przysługuje

jedynie Bogu.
Aginianie — nazw a grupy, działającej głównie w  VII w., 
której członkowie propagow ali tw ierdzenie, że małżeństwo 
jest zrATlążkiem jak  najbardzie j natu ra lnym  i n ie  zostało 
ustanow ione przez Boga. Na tej podstaw ie głosili bezżeń- 
stwo, stąd też wywodzi się ich nazw a, bo po grecku a =  nie, 
albo bez, — a gir.y =  kobieta, niewiasta, czyli bez kobiety.
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Uroczystości jubileuszowe XXX-iecia legalizacji Kościoła 
obchodzone w Diecezji Wrocławskiej w katedrze św. Marii Magdaleny

W n ę tr z e  k a te d r y  w r o c ła w s k ie j  w  c z a s ie  u r o c z y s t e g o  n a b o ż e ń s tw a W p r e z b ite r iu m  k a te d r y  B is k u p  T a d e u s z  R. M a je w s k i w  o to c z e n iu  
D u c h o w n y c h  z  b r a tn ic h  K o ś c io łó w  z r z e s z o n y c h  w  P R E

P ie r w s z y  B is k u p  T a d e u s z  F . Z ie l iń s k i  u d z ie la  
g o s ła w ie ń s t w a  z g r o m a d z o n y m  n a  u r o c z y s t o ś c i

W sobotni dzień 14 lutego 1976 roku mury 
XII-wiecznej katedry  św. M arii Magdaleny 
ogłaszały przechodniom  z tablic i tran sp a ren ­
tów o uroczystościach jubileuszowych we 
Wrocławiu. Na ten  dzień przybyli do k a t e d r  
wszyscy kapłani Diecezji W rocławskiej, zgro­
madzeni w okół swego ordynariusza — Ks. 
Bpa T.R. M ajewskiego i W ikariusza G ene­
ralnego Diecezji — Ks. m gra A. Pietrzyka. 
Uroczystości jubileuszow e rozpoczęły się n a ­
bożeństwem żałobnym odpraw ionym  przez
Ks. Bpa T.R. M ajewskiego za spokój du­
szy śp. O rganizatora Kościoła Ks. Bpa
Franciszka H odura w  23 Rocznicę J e ­
go śmierci. B lask świec płonących n a  k a ­
tafalku rozjaśnił symbole złożone na tru m ­
nie: insygnia biskupie, stu łę kapłańską,
krzyż i białoczerwony kw iat, jako w yraz
szacunku i pam ięci dla w ielkiego Biskupa, 
kap łana i Polaka. W przem ów ieniu Ks. Bis­
kup T. M ajew ski we wzruszających słowach 
przedstaw ił postać zm arłego Biskupa, jego 
niepow tarzalną osobowość i dane Mu przez 
Boga charyzm aty. Kapłani, głosami drżącymi 
od wzruszenia, odśpiewali m odlitw y przy k a ­
tafalku, modląc się i w spom inając zm arłych 
kapłanów  1 wyznawców Kościoła Polskoka­
toliekiego.

O godz. 14 w  pomieszczeniach K urii Bis­
kupiej we W rocławiu odbyła się uroczysta 
Sesja Diecezji W rocławskiej e okazji XXX- 
lecia legalizacji. M odlitwę odmówił I Biskup 
PNKK Tadeusz Zieliński. W ikariusz G ene­
ralny Dieceizji W rocławskiej dokonał aktu 
pow itania Czcigodnych Gości, om ówił sp ra­
wy zw iązane z geografią diecezji, p lanam i jej 
rozwoju, podkreślając w  zakończeniu, iż Die- 
ęezja W rocławską wchodzi w  now e trzy ­

p a s t e r s k ie g o  b ło -  ' W ie rn i z g r o m a d z e n i
t ‘ in ii iu i Ś w ię te j

dziestolecie już z w ielom a osiągnięciami. Ks. 
Biskup T.R. M ajewski, Przewodniczący R a­
dy Synodalnej, w  sw ym  pięknym  1 proble­
mowym referacie omówił ak t legalizacyjny 
Kościoła przez Właidze PRL w  aspekcie his- 
torvcznym, praw nym  i pastoralnym . Przem ó­
wienie Ks. Bpa T. M ajewskiego można było 
podzielić na trzy  części:
1. Zabiegi o legalizację w  okresie sanacyj­

nym :
2. A kt legalizacyjny w  PRL i jego skutki 

p raw n e ;
3. Zadania Kościoła na drugie XXX-lecie. 

Pod koniec Ks. Biskup zwrócił się do kap-
tanów z apelem  i gorącą prośbą, aby byli 
wyczuleni na lu d jk ą  pracę, nc. jej społeczną 
wartość i aby z Kościołem Ojczystym zw ią­
zali wszystkie godziny swego życia. K apłana 
polskokatoliekiego w inna cechować postaw a 
patriotyczna, w łaściw e współżycie społeczne, 
a zwłaszcza pełna odnowiedzialność za spo­
łeczność parafia lną , diecezjalną i ogólno- 
kościelną.

Ks. Bp Prym as PNKK d r Tadeusz Z ieliń­
ski w yraził sw e zadow olenie z pobytu w 
Polsce na uroczystościach jubileuszowych o­
raz z pobytu w e W rocławiu, przekazując jed ­
nocześnie duchow ieństw u diecezjalnem u se r­
deczne pozdrow ienia od biskupów, kapłanów  
i w iernych z USA, K anady i Brazvlii. Ks. Bp 
Zieliński poinform ow ał o trw ających p ra ­
cach posynodalnej odnowy litu rg ii w  USA. 
Pierwsze próby odnowy spotykają się z uz­
naniem  wiernych, w ydają dobre owoce 
zwłaszcza w  sakram entach pokuty i Eucha­
rystii.

P rzedstaw iciele Diecezji W rocławskiej zło­
żyli Księżom Biskupom w yrazv podziękowa­

w  k a te d r z e  w e  W r o c ła w iu  p r z y s t ę p u ją  d o  K o ­

nia, ■wiązanki kw iatów  i upominki.
O godz. 18 nastąpił uroczysty ingres K się­

ży Biskupów * do w ypełnionej w iernym i k a­
tedry w rocław skiej na dziękczynne nabożeń­
stwo jubileuszowe. Mszę św. celebrow ał Ks. 
Biskup T. Zieliński, zaś okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił Ks. Biskup T.R. M ajew ­
ski.. Przem ów ienie rozpoczął Dostojny Mów­
ca od słów pow itania Czcigodnego Gościa zza 
Oceanu — Ks. Prym asa T. Zielińskiego, Goś­
ci Ekum enicznych: Ks. Seniora W aldem ara 
Lucera — ordynariusza Diecezji W rocław­
skiej Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, 
Ks. mgr A dam a Kleszczyńskiego z Kościoła 
M etodystycznego i Sekretarza Oddziału PRE, 
Ks. Eugeniusza Cybulskiego — Kanclerza 
P raw osław nej K urii B iskupiej we W rocławiu, 
duchowieństwo, chór, ork iestrę  z Kotłowa 
oraz w szystkich licznie zgromadzonych. Te­
m atem  przem ów ienia było zobrazowanie i 
przybliżenie w iernym  dążeń legalizacyjnych 
w okresie sanacji, wielkość i w artość takiego 
aktu przed XXX la ty  w  PRL oraz prośba 
i zachęta dla w szystkich o w ydajną pracę 
dla um ocnienia i rozwoju Kościoła Ojczys­
tego.

Po Mszy św. przem ówił Ks. Bp Prym as T. 
Zieliński, który przekazał biskupom, kapła­
nom i św ieckim  wyznawcom  serdeczne poz­
drowienia od parafii katedralnej w  Scran- 
ton — kolebki Polskiego Kościoła w  USA, 
opromienionej życiem i pracą Wielkiego 
Biskupa Franciszka — od wszystkich bisku­
pów, kapłanów  i świeckich wyznawców 
PNKK. Hymn dziękczynienia: „Ciebie Boże 
w ysław iam y” i „Boże, coś Polskę” zakończy­
ły się podniosłe uroczystości w  katedrze 
w rocławskiej.

Ks. WIESŁAW SKOŁUCKI
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Sesja Naukowa Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego

(dokończenie ze słr. 3)

W id o k  o g ó ln y  s a l i  k o n fe r e n c y jn e j  w  s ie d z ib ie  P o ls k ie j  R a d y  E k u m e n ic z n e j  w  
W a r s z a w ie . B is k u p  T a d e u s z  R . M a je w s k i,  P r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  S y n o d a ln e j ,  
w ita  u c z e s t n ik ó w  S e s j i  i  p r z y b y ły c h  G o śc i.

równość wszystkich obywateli bez różnicy 
rasy, w yznania, narodowości; drugim  — de­
k re t z dnia 28.12.1944 r. zapoczątkowujący 
proces laicyzacji p raw a w  PRL; trzecim  — 
uchw ała Rady M inistrów  z dnia 12.09.1945 r. 
przekreślająca (z w iny W atykanu) konkor­
dat z 1925 roku; czw artym  — D eklaracja 
Sejmu Ustawodawczego Polski Ludowej z 
dnia 22.02.1947 r. o praw ach i wolnościach 
obywatelskich, poręczająca m.in. wolność su­
m ienia i w yznania itd. N ajważniejszym  z 
nich dla naszego Kościoła był naturaln ie 
ak t legalizacji w ydany 1 lutego 1946 roku. 
Wreszcie K onstytucja PRL z 22 lipca 1952 r. 
w  artykułach  81 i 82 sprecyzowała ustro ­
jowe gw arancje wolności sum ienia i w yzna­
nia. Zm iany w  K onstytucji uchw alone przez 
Sejm  w  dniu 10 lutego 1976 roku, są jak  
Autor pisze, „w yrazem  głębokiego zrozu­
m ienia przez w ładze państw ow e spraw  czło­
wieka, jego ludzkich potrzeb i aspiracji”. 
Kościół nasz w  Polsce socjalistycznej, jak 
wszystkie inne zalegalizowane w yznania, ko­
rzysta z nich w całej pełni.

Z ogromnym zainteresow aniem  w ysłucha­
li uczestnicy Sympozjum trzeciego referatu  
pt. „Pow stanie i rozwój Kościoła Polskoka­
tolickiego w  analitycznej retrospekcji filozo- 
ficzno-socjologicznej”. A utor — Bp Prof. 
M aksym ilian Rode — zaznaczył n a  wstępie, 
że om awia tem at z pozycji historyka filozofii 
i socjologii, a nie z pozycji teologa. N aj­
p ierw  poddano analizie la ta  1921—1939, w 
których Kościół rzym skokatolicki był głów­
nym autorem  ideologii i życia społeczno- 
gospodarczego Polski okresu m iędzyw ojen­
nego. Autor, po w ykazaniu dom inacji tego 
Kościoła w  tym  okresie, stw ierdził: „Koś­
ciół Narodowy był jednym  z m ałych, ale 
ważnych elem entów łam ania ideologicznego 
i społecznego m onopolu Kościoła rzym sko­
katolickiego w  Polsce i w ytw arzania, wy- 
kształtow yw ania nowej postępowej filozofii 
religijnej i społecznej”. Elementy, które 
kształtow ały tę nową ideologię były nastę­
pujące:

1) odrzucenie w iary w  nieomylność papies­
ką, co osłabiało pozycję papieża, ubós­
tw ianego dotąd w  Polsce;

2) w prow adzenie w Kościele Narodowym 
ustro ju  dem okratycznego, synodalnego,

co podważało m onarchiczny ustrój Koś­
cioła rzymskiego;

3) w prow adzenie języka polskiego do li­
turgii, co m iało ogromne znaczenie socjo­

logiczne i psychologiczne;
4) p rak tyka spowiedzi ogólnej, obok spo­

wiedzi usznej dla dzieci i młodzieży, co 
podważało nieodzowność księdza jako je ­
dynego indyw idualnego sędziego i po­
średnika w  zbaw ieniu;

5) inna in te rp re tac ja  grzechu pierw orodne­
go oraz pojęcia wieczności potępienia,

zniesienie celibatu duchownych — to 
wszystko w prow adzało świeżą myśl w 
skostniałe form y dotychczasowej, rzym ­
skokatolickiej teologii.

Innym i słowy, jak  konkluduje Autor, Koś­
ciół Narodowy w  okresie m iędzywojennym 
„głosił i realizow ał poglądy i praw dy prze­
ciw staw ne faktycznie państw ow em u Kościo­
łowi rzym skokatolickiem u i tym  w płynął na 
zm ianę św iatopoglądową ogółu Polaków (...), 
na zm ianę ich m yślenia i postępow ania”.

W latach 1944— 1976, po drugiej w ojnie

Referenci zabierający głos w  czasie Sesji

B is k u p  T a d e u s z  R . M a j e w s k i — P r z e w o d n ic z ą c y  K s . M gr W ik to r  W y s o c z a ń s k i  — S e k r e ta r z  R a d y  K s . E d w a r d  B a la k ie r  — D o c e n t  w  C h r z e ś c ija ń s k ie j
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św iatow ej, sy tuacja w  Polsce radykaln ie się 
zmieniła. Ideologię narodu zaczęła kształto­
wać klasa robotnicza zorganizowana od la t 
w  Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej. 
Istn iejąca — mówił Bp Prof. Rode — w o- 
kresie m iędzyw ojennym  kw estia społeczna 
po prostu w  Polsce Ludowej nie istnieje, a 
całością spraw  społeczno-gospodarczych za j­
m uje się P artia  i państw o przy w spółudzia­
le całego narodu.

Na takim  tle inaczej zaczęła kształtow ać 
się działalność Kościoła Polskokatolickiego, 
która przebiegała dwoma nurtam i: kościel- 
no-teologiczno-ideologicznym i patriotyczno- 
postępowym. W pierwszym  nurcie Kościół 
organizował i organizuje nowe parafie, zło­
żone w dużej m ierze z wyznawców rzym ­
skokatolickich. Tak pow stały nowe, duże 
parafie  w  Bolesławiu, Kotłowie i Długim 
Kącie. Prócz tego, poprzez swe w ydaw nic­
twa, prezentuje swoje poglądy teologiczne. 
W nurcie drugim  Kościół Polskokatolicki od 
pierwszych chwil wolności, tj. od roku 1944, 
zgłosił swój akces do współodbudowy no­
wej Polski i w  m iarę swych możliwości 
konkretn ie angażował się i angażuje w  p ra ­
cy społeczno-patriotycznej: bierze czynny u- 
dział w krajow ych akcjach społecznych, 
w ypow iadał się i w ypow iada pozytywnie w 
tak  ważnych spraw ach obywatelskich, jak  
wybory, zm iana K onstytucji; angażuje się 
czynnie w  w alce o pokój i jego utrw alenie. 
Zachowując w iarę w  Boga, w oparciu o 
polskokatolicką in terpretację  niektórych tek ­
stów  Nowego Testam entu widzi w  ustro ju  
socjalistycznym  ustrój sprawiedliwości spo­
łecznej. Innym i słowy Kościół Polskokatolicki 
b ra ł i b ierze czynny udział w  każdej ważnej 
dziedzinie współczesnego polskiego życia spo­
łecznego i politycznego.

O statni, czw arty refera t pt. „L iturgia Koś­
cioła Narodowego wczoraj i dziś”, wygłosił 
Ks. doc. E. Bałakier. G łówną tezą Autora, 
przew ijającą się przez całość referatu , było 
wykazanie, że litu rg ia ta, aczkolwiek w 
swym zew nętrznym  w yrazie by ła po­
dobna do liturgii Kościoła rzym skokatolic­
kiego, to w  swej treści w ew nętrznej uleg­
ła nieom al całkowitej zm ianie. W Mszale 
np. opracowano nowe prefacje (autorstwo 
Biskupa F. HODURA), nieco inny K anon 
Mszy św., zaproponowano nowe Lekcje i E- 
wangelie obok tradycyjnie przyjętych, 
zmieniono w  znacznym stopniu liturgię 
W ielkiego Tygodnia, wprowadzono całkiem 
nowe św ięta i opracowano do nich form ula­
rze Mszy św., jak  np.: Święto ubogich pas­
terzy, święto drogiej Ojczyzny Polski, 
św ięto b ratn iej miłości itd. O rganizator Koś­
cioła napisał też k ilka nowych hymnów 
kościelnych: hym n w iary, hym n Kościoła, 
hym n wdzięczności, hym n w yznania, hym n 
prośby i hym n dla młodzieży. Dzięki tym  
zmianom litu rg ia  Kościoła Narodowego zos­
ta ła  przepojona nowym duchem, w  którym  
religijność sp la ta ła  się nierozłącznie z pa­
triotyzmem . N ajw iększe zasługi dla liturgii 
Kościoła położyli trzej ludzie: Bp F ranci­
szek HODUR, Ks. Bronisław  K rupski i Bp 
Tadeusz Zieliński, który obecnie jest P ierw ­
szym Biskupem PNKK w Ameryce i K ana­
dzie. Dwaj poprzedni tw orzyli liturgię 
„wczoraj”, Biskup Zieliński w prow adził i 
w prow adza nowe zm iany w liturgii „dziś”.

Trudno w krótkim  spraw ozdaniu pomieś-

S e s j ę  z a s z c z y c i ł  s w ą  o b e c n o ś c ią  M gr T a d e u s z  D u -  
s ik  — D y r e k to r  U r z ę d u  d o  S p r a w  W y z n a ń

cić bogatą treść wszystkich czterech refera­
tów. Będą one drukow ane w  „Posłannic­
tw ie”, którego R edakcja m a zam iar pośw ię­
cić Sesji Naukowej Rady Synodalnej spec­
jalny num er. Gdy num er się ukaże, pow ia­
domimy o tym  Czytelników „Rodziny”.

Po w ysłuchaniu referatów  przem aw iali 
zaproszeni n a  Sesję Dostojni Uczestnicy. 
Pan m gr Serafin  Kiryłowicz, k tóry  m iał ten 
zaszczyt, ale i tru d  zarazem, organizowania 
natychm iast po w ojnie pracy Urzędu do 
Spraw  W yznań, zwanego w tedy D eparta­
m entem  W yznań, przedstaw ił zebranym , jak 
się rodziły pierwsze ważne akty  państw owe 
dotyczące różnych w yznań chrześcijańskich, 
a wśród nich także Kościoła Polskokatolic­
kiego. Akty legalizacji i inne akty  m ające 
n a  celu uporządkowanie sytuacji praw nej 
w ydano wówczas, już w  r. 1945, m etodys­
tom, baptystom , adwentystom , Kościołowi 
S tarokatolickiem u, M ariawitom , Kościołowi 
Reformowanemu.

Ks. Prof. W itold Benedyktowicz, Prezes 
Polskiej Rady Ekum enicznej, w yraził zado­
wolenie, że Sesja Jubileuszow a Kościoła od­
była się w sali PRE. Równocześnie w skazał 
n a  swoistą specyfikę Kościoła Narodowego. 
S tanow i ją  charak ter plebejski Kościoła w 
oajlepszym  tego słowa znaczeniu. Ta jego 
„ludowość” — m ów ił Ks. prof. Benedykto­
wicz — jest wyprzedzeniem  tego, co nie tak  
daw no odkrył W atykan, że Kościół to „Lud 
Boży”, w spólnota wierzących. H ierarchia z 
tego „Ludu” się wywodzi i m a wobec n ie­
go funkcje służebne. Drugą specyficzną ce­
chą jest pielęgnowanie polskości, ducha n a­
rodowego, co w  sposób szczególny czyniono 
wówczas, gdy polskość poddana była w iel­
kiej próbie, gdy obcy hierarchow ie kościel­
ni n ie  respektow ali potreeb i tęsknot em i­
grantów . Obie te  cechy stanow ią, kończył 
mówca, o szczególnym w dzięku i  p ięknie 
waszej służby Bogu przez służbę narodowi. 
Ks. Prezes życzył Kościołowi, w  XXX-lecie 
uznania go przez siły ludowe, przez Rząd 
Polski Ludowej, dalszego rozw oju i rozrostu.

Biskup Ja n  Niewieczerzał, były Prezes 
PRE, K ierow nik Polskiego Kościoła Refor­
mowanego, złożył życzenia n ie  tylko w  
swoim  imieniu, ale także w  im ieniu Kościo­
ła Ewangelicko-Augsburskiego, którego
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przedstaw iciel n ie  m ógł być obecny na Sesji. 
Podkreślił dużą w artość referatów  nauko­
wych, z których każdy przedstaw ił jakąś in ­
ną cechę Kościoła, ale wszystkie owiane by­
ły jednym  duchem. W yraził sw ą szczerą 
sym patię do Kościoła Polskokatolickiego. 
M iał możność zapoznać się z nim  już w  cza­
sach swej młodości, a  te raz  z radością śle­
dzi rozwój Kościoła w  Polsce Ludowej.

N astępnie przem aw iali jeszcze: Ks. m gr 
A ntoni P ietrzyk — W ikariusz G eneralny 
Diecezji W rocławskiej i Ks. Bp Ju lian  P ę­
kala. W yrazili słowa uznania dla Ks. Bis­
kupa Tadeusza M ajewskiego, P rzew odniczą­
cego R ady Synodalnej, za  św ietne zorgani­
zowanie Jubileuszowej Sesji Naukowej, a 
wszystkim  autorom  za „fascynujące re fe ra ty ”. 
Potem  Ks. dziekan Tadeusz Gotówka odczy­
ta ł Deklarację, w  Której Kościół Polskoka­
tolicki podkreślił swój serdeczny stosunek do 
Polski Ludowej o raz wdzięczność za legali­
zację Kościoła w  r. 1946. D eklarację zakcep- 
towano burzliwym i oklaskam i. Biskup T a­
deusz M ajewski podziękow ał Prezesowi PRE 
za udostępnienie sali, a w szystkim  Uczest­
nikom  za udział w  Sesji.

Pieśnią „Boże coś Polskę” zakończono J u ­
bileuszową Sesję Naukową zorganizow aną z 
rac ji XXX rocznicy legalizacji Kościoła Pol­
skokatolickiego.
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ZJEDNOCZENIE 
KOŚCIOŁÓW 

LUTERANSKICH 
W AFRYCE POŁUDNIOWEJ

Jak  podaje prasa ew ange­
licka, w  Afryce Południowej 
w  końcu ub.roku nastąpiło 
połączenie czterech tzw. 
„czarnych” Kościołów Lute- 
rańskich. Jest to dalszy 'krok 
w  zakresie dążeń zjednocze­
niowych tych Kościołów, za­
początkowanych w  1966 r. Do 
tej nowej organizacji należy 
już ok. 400 tysięcy w yznaw ­
ców, w  tym  jedna parafia  
złożona z białych potomków 
osadników skandynawskich.

POMOC LUTERAN 
SZWEDZKICH 

NA RZECZ III ŚWIATA

P rasa  kościelna podaje, że 
lu teran ie szwedzcy przekazali 
pół m iliona koron na rzecz 
pomocy dla Trzeciego Świata. 
250 tys. koron przeznaczo­
nych zostało na rzecz n au ­
czania podstawowego w  In ­
diach i Brazylii, 180 tys. ko­
ron na nauczanie uniw ersy­
teckie w  Indonezji, M ozambi­
ku i Rodezji. 90 tys. kcron 
dla mieszkańców N am bii i 60 
tys. dla studentów  arabskich 
n a  Bliskim Wschodzie.

PERSPEKTYWY JEDNOŚCI
CHRZEŚCIJAN W OPINII 

EKUMENISTY RZYMSKO­
KATOLICKIEGO

Członek S ekretariatu  do
Spraw  Jedności Chrześcijan i 
obserw ator W atykanu na
Światowym  Zgrom adzeniu E­
kum enicznym  w  Nairobi^ o. 
Jan  Long, oświadczył dzienni­
karzom  co następuje: „W
Nairobi odczuwało się dążenie 
w  kierunku  większej w ew ­
nętrznej jedności Kościołów. 
Jedność ta  określana była te r ­
m inem  „soborow a”, co ozna­
cza u trzym anie dążenia do 
jednej w iary apostolskiej przy 
równoczesnym zróżnicowaniu 
kulturow ym , społecznym, psy­
chologicznym, politycznym i 
historycznym ”.

„Dla, nas — ciągnął o. Lar.g
— jest to  bardzo' ważne, po­
nieważ w  przeszłości zarzu­
cano często ŚRK, że pom niej­
sza ona znaczenie jedności na 
rzecz zaangażowania politycz­
nego. Ten ostatn i punk t po­
zostaje oczywiście nadal 
przedm iotem  działalności 
ŚRK, ale został on u ję ty  in a ­
czej. Pogłębione zostały m ia­
nowicie przyczyny i zasady 
tej działalności. Podkreślono 
zwłaszcza znaczenie chrześci­
jańskiej m spiracji religijnej i 
duchowej w  tej aktywności 
n a  rzecz ludzi ciemiężonych i 
dyskrym inow anych ’ ’.

NOWI CZŁONKOWIE 
SEKRETARIATU 

DO SPRAW JEDNOŚCI

Zgodnie z inform acją p ra ­
sy w atykańskiej papież P a ­
w eł VI uzupełnił skład Sekre­
ta r ia tu  do Spraw  Jedności 
nowymi członkami, m ianując 
członkami S ekretaria tu : arcy­
biskupa M arsylii ks. R. Et- 
chergaraya, kardynała Sidar- 
cussa, patriarchę koptyjskiego

z A leksandrii, arcybiskupa 
m aronickiego w  Tyrze (Li­
ban) , Józefa Kho,urye’go, o­
raz biskupów G erarda Schaf- 
rana (Miśnia — NRD) i B er­
narda, L aw a (USA). Należy 
przypomnieć, że Sekretariat 
stanow i dość liczny zespół z 
kardynałem  Janem  Wille- 
b randsem  na czele, sk ładają­
cy się z kilkudziesięciu człon­
ków i kcnsultorów . Człon­
kiem  S ekretariatu  jest m.in. 
bp Jerzy Modzelewski, sufra- 
gan warszawski.

DOKTORATY TEOLOGÓW 
PRAWOSŁAWNYCH 

W RZYMIE

P rasa  rzym skokatolicka po­
dała ostatnio, że w  roku u ­
biegłym trzech teologów z ro ­
syjskiego Kościoła praw osław ­
nego obroniło w  Rzym ie p ra ­
ce doktorskie. W ykładowca 
Leningradzkiej Akadem ii Du­
chownej N.D. M iedwiediew 
przedstaw ił w  „Gregoriar.um ” 
prace n a  tem at „Gnoseologia 
w  teologii W.N. Łosskiego”, 
a w  Papieskim  Instytucie 
W schodnim docent tejże A­
kadem ii, ks. Stefan Dymsza, 
obronił pracę pt. „K onstan­
tynopolitańska Cerkiew  p ra ­
w osławna wobec h istorii i k a ­
nonów  św iętych”. Docent 
Moskiewskiej A kadem ii Du­
chownej, ks. protojerej W. 
Rożkow, obronił pracę na te ­
m at „Problem y cerkiew ne w 
Dum ie Państw ow ej”.

Je st to nowy dowód od­
wilży w  stosunkach rzymsko- 
katolicko-praw osław nych po 
wielowiekowym okresie izo­
lacji, powodowanej akcją m i­
syjną W atykanu wśród p ra ­
wosławnych. Dowodem tego 
jest polityka Kościoła RK w 
Pclsne, szczególnie w  okresie 
m iędzywojennym. Ekumenia 
w yw iera swój pozytywny 
wpływ i na tym  odcm ku sto­
sunków  międzywyznaniowych.

DOKTORAT HONOROWY 
PROFESORA 

KURTA STADLERA

W Uniwersytecie Neuen- 
burg (Szwajcaria) odbyła się 
so czy sto ść  nadania tytułu 
doktora honoris causa profe­
sorowi d r K urtow i S tadlero- 
wi, docentowi Chrześcijań- 
skokatolickiego Wydziału Teo­
logicznego U niw ersytetu w 
Bernie. W przem ów ieniu pro­
motora, tzw. „Laudatio”, pod­
kreślone zostały zasługi p ro­
fesora S tadlera przede wszy­
stkim  w  dziedzinie wiedzy no- 
w ctestam entow ej oraz w ska­
zano na jego zaangażow anie w

cioła Chrześcijańskckatolickie- 
go Szwajcarii, ks. d r Leon 
Gauthi.er.

PUBLIKACJA PT.
„BIBLIA W CZESKICH 

KRAJACH”

Ta in teresu jąca praca pió­
ra  prof. d r  Jindricha M anka 
opublikow ana została pod 
auspicjam i Czechosłowackiego 
W ydziału Teologicznego im. 
Husa w  P radze przez Cen­
tra ln e  W ydawnictwo Koś­
cielne.

Zaw iera ona dokładny prze­
gląd czeskich opracowań 
Biblii — pierwotnego tekstu 
starosłowiańskiego, pierwszych 
tłum aczeń n a  język czeski o­
raz opisy takich starodaw ­

nych inkunabułów , jak  Bib­
lia K ralicka i  inne, kończąc 
na w ydaw nictw ach współczes­
nych.

NOWY ŚPIEWNIK 
KOŚCIOŁA BRACI 

CZESKICH

O statnio zakończone zosta­
ły w ieloletnie prace Rady Sy­
nodalnej Ewangelickiego Koś­
cioła Braci Czeskich nad zre­
dagow aniem  nowego śpiew ni­
ka, zaw ierającego 150 psal­
mów i 700 pieśni do użytku 
kościelnego. Specjalna kom is­
ja  włożyła w iele tru d u  w  o­
pracow anie literacko-poetyc- 
k ie tekstu  bardzo starych 
pieśni. Całość została oddana 
do d ruku  w  końcu ub. roku.

działalności ekum enicznej. 
P rzy tej okazji prom otor n a ­
w iązał do działalności Wy­
działu Teologicznego w  Ber­
nie, w skazując na jego zna­
czenie teologiczne, ekum e­
niczne i m iędzynarodowe. 
Jest to uczelnia kształcąca 
również teologów z innych 
krajów , szczególnie kadry 
przyszłych naukow ców  dla 
Kościołów praw osławnych. 
Podkreślono również, że p ro­
mocja ta  przypadła m.in. na 
dzień św ięta świętego Wiflib- 
rorda, apostoła H olandii i 
pierwszego biskupa U trechtu. 
Szczególne g ratu lacje  złożył 
prof. Stadlerow i biskup Koś­

B ib lia  c z e s k a  z 1737 r o k u

Kościół Braci Czeskich pw. Najśw. Zbawiciela w Pradze



Konstytucje polskie
(dokończenie z numeru poprzedniego)

Pierw sza w  odzyskaniu niepodlegołści uch­
w alona przez Sejm  Ustawodawczy 21 m arca 
1921 r. konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej
stanowiła, że w ładza zw ierzchnia należy do 
narodu; organam i narodu są: w  zakresie us­
taw odaw stw a sejm  i senat; w  zakresie w ła­
dzy wykonawczej prezydent PR powołany 
przez połączone izby sejm u i senatu n a  7 lat, 
spraw ujący w ładze przez odpowiedzialnych 
przed sejm em  m inistrów, w  zakresie w y­
m iaru  spraw iedliw ości — niezawisłe sądy. 
Obie izby pochodziły z w yborów  tzw. pięcio- 
przym iotnikowych. tj. powszechnych, równych 
bezpośrednich, ta jnych i proporcjonalnych. 
Głosować wolno było do sejm u po ukończe­
niu 21 lat, do senatu  — 30 lat. Być w ybra­
nym na posła nie wcześniej niż po ukończe­
niu 24 la t; na senatora — 40. P rezydent był 
najwyższym zwierzchnikiem  sił zbrojnych w 
czasie pokoju, a  w  razie w ojny mianował 
naczelnego wodza. K onstytucja poręczała 
praw a obywatelskie, jak  m.in. ochronę życia, 
wolności i m ienia bez różnicy pochodzenia, 
narodowości, języka, rasy lub religii, głosiła 
równość obyw ateli wobec praw a, poręczała 
wolność prasy, sum ienia, w yznania i  zrze­
szeń. Była to praw dziw ie dem okratyczna 
konstytucja, choć nie w szystkie jej posta­
nowienia były w  praktyce w  pełni respek to ­
wane, zwłaszcza po przewrocie m ajowym  w 
1926 r.

Do czasu uchw alenia konstytucji marcowej 
tymczasowy praw ny kształt ustro ju  zapew ­
n iała  tzw. „Mala Konstytucja”, czyli uchw ała 
Sejmu Ustawodawczego z 20 lutego 1919 r.
0 pow ierzeniu J. P iłsudskiem u dalszego sp ra­
wowania urzędu naczelnika Państw a. W ła­
dzę suw erenną i ustaw odaw czą m iał mieć 
sejm. N aczelnik Państw a był najwyższym  
wykonawcą uchw ał sejm u i ponosił przed 
nim odpowiedzialność, powoływał rząd na 
podstaw ie porozum ienia z sejmem.

Piłsudski następnie ustąpił po to, by w 
m aju 1926 r. siłą dojść do władzy. Od tej po­
ry dem okratyczny system  zaczął się p rzera­
dzać w  autokratyczny, czego ukoronowaniem  
była uchw alona z naruszeniem  konstytucji 
marcowej ustaw a konstytucyjna z 23 kw iet­
n ia 1935 r. tzw. konstytucja kwietniowa. Us­
trój proklam ow ała prezydencki. Prezydent 
koncentruje najw yższą i niepodzielną władzę
1 nie odpowiada przed nikim , tylko Bo­
giem i historią. W szystkie organy władzy 
jak  sejm, senat, rząd, sądy, wojsko, kon tro ­
la państw ow a podporządkowano prezydento­
wi. O trzym ał on praw o w ydaw ania dekre­
tów z m ocą ustaw y i zakładania sprzeciwu 
przeciw  ustaw om  sejmowym. W czasie wojny 
mógł wyznaczyć swojego następcę. Część de­
cyzji prezydenta nie w ym agała kontrasygna­
ty : były to tzw. prerogatywy, czyli decyzje 
osobiste, za które n ik t n ie  był odpowiedzial­
ny. Do prerogatyw  należało m.in-. m ianow a­
nie i odwoływ anie n a  najwyższe stanow iska 
państw owe i przedterm inow e rozwiązanie 
parlam entu. Wiek upraw niający do głoso­
w ania do sejm u podniesiono na 24 lata, a 
dla kandydata na posła n a  30 lat. T rzeda 
część senatorów  była m ianow ana przez p re ­
zydenta — to też jego prerogatyw a. Wybór 
2/3 senatu odbywał się bez uwzględnienia 
zasady równości, bezpośredniości i powszech­
ności. O parte n a  tych zasadach wybory spo- 
teczeństwo zbojkotow ało; żadna z partii opo­
zycyjnych nie wzięła w  nich udziału, a Ma­
nifest Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
proklam owany w  Chełmie Lubelskim  22 lip- 
ca 1944 r. stw ierdził jej bezprawność, n aw ią­
zał natom iast do konstytucji m arcowej, k tó ­
rej podstaw owe założenia do czasu uchw ale­
nia now ej uznał za wiążące. Ten pierwszy 
program owy dokum ent uznaw ał jako  orga­
ny władzy ludowej K rajow ą, wojewódzkie, 
powiatowe, m iejskie i gm inne rady  narodo­
we; zapow iadał m.in. przeprow adzenie re ­
formy rolnej z wywłaszczeniem  gospodarstw

obszarniczych o powierzchni 50 ha a na zie­
miach odzyskanych ponad 100 ha bez odszko­
dowania, lecz za zaopatrzeniem  dla b. w łaś­
cicieli: głosił szeroki program  socjalny, w 
tym odbudowTę szkolnictw a z  bezpłatnym  
nauczaniem, rozwój ubezpieczeń społecznych, 
ochronę pracy, budow nictw o mieszkaniowe, 
podwyżkę płac. ,

Tzw. Mała Konstytucja — ustaw a z dnia
10 lutego 1947 r. o organizacji i zakresie 
działania najwyższych organów  Rzeczypospo­
litej, dw ukrotnie nowelizowana, była kon­
stytucją tym czasową i niepełną. Regulowa­
ła jedynie system  naczelnych organów  P ań ­
stwa. Organem władzy ustawodawczej miał 
być sejm, w ładzy w ykonaw czej prezydent 
Rzeczypospolitej, Rada Państw a i Rząd. W y­
m iar sprawiedliwości m iały spraw ow ać n ie­
zawisłe sądy. P rzew idyw ała także powołanie 
Najwyższej Izby K ontroli (istniała od 1949 r. 
do 1952 r.). Jej uzupełnieniem  była Deklaracja 
Sejm u Ustawodawczego z 22 lutego 1947 r. 
„w przedmiocie realizacji p raw  i wolności 
obyw atelskich”.

W tym  czasie w Polsce przeprowadzono 
podstawowe reform y społeczno-gospodarcze. 
Reformę rolną (dekret PKW N z 6 w rześnia 
1944 r.), upaństw ow ienie lasów o obszarze 
ponad 25 ha (dekret o przejęciu z 12 grud­
nia 1944 r., nacjonalizację przem ysłu (usta­
wa z dnia 3 stycznia 1946 r.) i uchwalono 
pierwszy „Plan Odbudowy G ospodarczej” na 
Lata 1947—1949 oraz ustaw ę z 11 w rześnia 
1944 r. o organizacji i zakresie działania rad  
narodowych. W drodze referendum , czyli 
powszechnego głosowania (ustaw y z 27 i 28 
kw ietnia 1946 r. — Dz.U. N r 15 46 poz. 104 i 
105) zniesiono senat, potw ierdzono dokonane 
reform y gospodarcze i w yrażono wolę o p ar­
cia Polski na Zachodzie o granice na B ałty­
ku, Odrze i Nysie Łużyckiej.

Uchwalenie konstytucji poprzedziło grun­
tow ne przygotowanie. P rzede wszystkim sejm 
26.V.1951 r. uchw alił ustaw ę konstytucyjną 
,,o tryb ie  przygotow ania i uchw alenia K on­
stytucji Polski Ludow ej”. W stępny projekt 
opracowany przez w yłonioną przez sejm  ko­
misję konstytucyjną po ogólnonarodowej dys­
kusji o olbrzym im zasięgu (ok. 200 tys. ze­
brań i narad  z 11 m ilionam i uczestników) 
poprawiony i ulepszony — został przedsta­
wiony sejmowi. W sześć la t po M anifeście 
Lipcowym, 22 łipca 1952 r. sejm  uchw alił o- 
bowiązującą po dziś dzień konstytucję Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Jej treści u- 
czą się dzieci w  szkole, a my spotykam y się 
z nią n a  każdym  kroku. W m iarę postępu i 
zm ieniających się w arunków  życia konstytuc­
ja  jako jego odzwierciedlenie ulegała zm ia­
nom; ostatn ia m iała miejsce w  lu tym  b.r.

K onstytucja składała się ze wstępu i 11 
rozdziałów (rozdział o Najwyższej Izbie K on­
troli dodany 13 grudnia 1957 r.). We w stę­
pie który m a znaczenie historyczne, konsty­
tucja naw iązuje do m inionej w ojny i po­
wołuje się n a  M anifest PKWN. Podstaw ę us- 
stro ju  stanow i sojusz k lasy robotniczej z 
chłopstwem  pracującym . Po trzydziestu 
przeszło la tach Polska z dem okracji ludo­
wej przeszła n a  ustrój socjalistyczny (art. 1 
ust. 1 konstytucji w  brzm ieniu nadanym  os­
ta tn ią  zmianą). Działający od la t F ront Jed ­
ności N arodu znalazł potw ierdzenie w  kon­
stytucji. Tworzą go Polska Zjednoczona P a r­
tia Robotnicza jako przew odnia siła poli­
tyczna społeczeństwa w e w spółdziałaniu ze 
Stronnictw am i Zjednoczonym Ludowym  i 
Demokratycznym, a także organizacje spo­
łeczne i obyw atele bezpartyjni. Podstawowe 
praw a obywatelskie, to  praw o do pracy, w y­
poczynku, ochrony zdrowia i pomocy w  ra ­
zie choroby; praw o do nauki, do korzysta­
nia z w artości środowiska naturalnego (no­

wość z lutego b.r.) i ze zdobyczy ku ltury ; 
wolność sumienia, w yznania, słowa, druku, 
zgromadzeń, wieców, pochodów i m anifes­
tacji, prawo zrzeszania się, spraw ow ania 
kontroli społecznej, zgłaszania odwołań, skarg 
i zażaleń, nietykalność osobista („zatrzym any 
powinien być zwolniony, jeśli w ciągu 48 
godzin nie doręczono m u postanow ienia są­
du lub p rokuratora o aresztow aniu”), prawo 
do obrony, nienaruszalność mieszkań, ta jem ­
nica korespondencji, powszechne, równe, 
bezpośrednie i ta jne  praw o w ybierania do 
sejm u i rad  narodow ych od 18 lat, a prawo 
wyboru na posła od 21 la t i na radnego 
od 18 lat. K onstytucja n ie  tylko deklaruj a te 
prawa, ale określa sposób ich realizacji. Za­
pew nia również rozwój nauki, lite ra tu ry  i 
sztuki, otacza opieką w eteranów  o wyzwole­
nie narodow e i społeczne (nowość z lutego 
b.r.) i inteligencję twórczą, a także m ałżeń­
stwo, m acierzyństwo, rodzinę zwłaszcza licz­
ną i wychowanie młodzieży. Kobietom  za­
pew nia rów ne praw a i um acnia ich pozycję, 
m.in. zapewnia realizację p raw a do alim en­
tów. P rzebyw ający za granicą obyw atele pol­
scy również korzystają z opieki Państw a.

We wszystkich tych j wszelkich innych 
dziedzinach państwowego, politycznego, gos­
podarczego, społecznego i kulturalnego praw a 
obywateli są równe bez względu na płeć, 
urodzenie, wykształcenie, zawód, narodo­
wość, rasę, wyznanie oraz pochodzenie spo­
łeczne. Dzieci urodzone poza m ałżeństwem  
m ają te  same praw a co dzieci urodzone w  
m ałżeństwie.

N ajświętszym  obowiązkiem obywatelskim 
jest obrona ojczyzny, służba wojskowa zasz­
czytnym obowiązkiem. Inne obowiązki kon­
stytucyjne, to czujność wobec wrogów, pil­
ne strzeżenie tajem nicy państw owej i w łas­
ności społecznej o raz ochrona środowiska n a ­
turalnego. Obowiązkiem rodziców jest w y­
chowywanie dzieci na praw ych i św iado­
mych swych obowiązków obywateli. Obo­
wiązki należy w vpełniać rzetelnie i przyczy­
niać się do rozw oju ojczyzny.

Naczelnym organem władzy państwowej 
jest sejm. S kłada się z 460 posłów, w  tym 
m arszałka i czterech w icem arszałków ; uch­
wala ustaw y i spraw uje kontrolę innych o r­
ganów władzy i adm inistracji. W ybrana przez 
sejm Rada Państwa (przewodniczący, czterej 
zastępcy, sekretarz, 11 członków) m.in. zarzą­
dza wybory i zw ołuje sesje sejm u, w ydaje 
dekrety, m ianuje i  odwołuje am basadorów, 
przyjm uje obcych dyplomatów, w ydaje de­
krety  z mocą ustawy, m ianuje m.in. sędziów 
i profesorów  wyższych uczelni, a także u sta ­
la w ykładnię ustaw.

Najwyższa Izba Kontroli pow ołana jest do 
kontroli działalności gospodarczej, finanso­
wej i organizacyjno-adm inistracyjnej n a ­
czelnych i terenow ych organów  adm inistracji 
państwowej, organizacji społecznych i spół- 
dlzftelczych, a także przeprow adza kontrolę 
jednostek gospodarki nieuspołecznionej, a w 
szczególności bada zgodność ich działania z 
praw em  i interesem  społecznym. Prezesa 
NIK pow ołuje i odw ołuje sejm  n a  wniosek 
prezesa rady  m inistrów  złożony w  porozu­
m ieniu z przewodniczącym rady Państw a.

Organami administracji państwowej — n a ­
czelnym jest rad a  m inistrów  (prezes i w ice­
prezesi stanow ią j,ej prezydium ); terenowym i 
i zarazem  zarządzającym i i wykonawczymi 
rad narodow ych — wojewodowie, prezydenci 
i naczelnicy miast, gm in i dzielnic.

Wymiar sprawiedliwości sp raw ują sądy. 
Sędziowie są niezawiśli i podlegają tylko us­
tawom.

Zmiana konstytucji może nastąpić tylko w 
drodze ustaw y uchw alonej większością co 
najm niej dwóch trzecich głosów w  obecności 
co najm niej połowy ustawowej liczby pos­
tów.

O bowiązująca konstytucja w raz z ostatnią 
jej zm ianą u trw ala  istniejący ustrój, podsta­
wowe praw a, wolności i obowiązki obyw a­
telskie.

WOJCIECH MACIEJKO
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W  pogoni za miłością
Nie m am  zam iaru  nikogo s tra ­

szyć ponurym : w izjam i chorób 
naszych czasów, chorob, u k tó ­
rych podłoża leży w rażliw a ludz­
ka psychika. Celem m oim  jest 
natom iast zaakcentow anie szcze­
gólnej wagi, jaką przypisujem y 
życiu rodzinnem u, relacji rodzi­
ce — dziecko.

•

W iek XX nazyw any jest częs­
to  w iekiem  spontanicznego roz­
w oju techniki i w iekiem  nerwic. 
Różnego typu sytuacje konflik­
towe, a  więc i nerw y (w potocz­
nym  słownictwie) towarzyszą 
nam  nierzadko n a  co dzień.

Często mówimy, że ktoś jest 
„narw ow y”, „nerwicow iec”. Ale 
czy w iem y dokładnie co* to jest 
nerw ica? P ierw szą zasadą sto­
sow aną p rzy  leczeniu nerw ic 
jest odw oływ anie się do w spom ­
nień z okresu dzieciństwa. N er­
w ice bowiem  są chorobową 
reakcją organizm u na u raz psy­
chiczny, spowodowany silnym 
przeżyciem  lub tru d n ą  sytuacją 
życiową. P ow stają one zazwy­
czaj w  okresie dzieciństwa, u ­
w arunkow ane delikatnym  ustro­
jem  nerw ow ym  dziecka. Jedną 
z bolączek naszych czadów jest 
tzw. „nerw ica miłości”, tzn. nad ­
m ierne w prost szukanie miłości, 
pogoń za miłością.

Każdy z nas chce być kocha­
ny, a  co najm niej łubiany. Cie­
szymy się, gdy ludzie nas lubią, 
natom iast kiedy jest inaczej — 
czuj “m y się wręcz dotknięci, 
Wszyscy odczuwamy, chociaż w 
różnym  nasileniu, to  pragnienie 
miłości, m am y tendencję do u ­
ległości, dążenie do osiągnięcia 
w ładzy lub  sukcesu, a także ten ­
dencję do w ycofyw ania się — i 
w cale to n ie  musi świadczyć o 
nerw icy. Często tę potrzebę sym ­
patii nazyw am y niesłusznie 
„dziecinną"’, a więc właściwą 
jedynie dzieciom. Jeżeli jednak 
ta  potrzeba miłości przenika całe 
nasze życie, każde działanie, 
każdą myśl, jest s taw iana na

pierwszym  planie, ponad w szyst­
ko, jeżeli n ie  jesteśm y pewni 
swoich i drugiej osoby uczuć — 
w tedy jest już powód do niepo­
koju: w padam y w  nerwicę!

Potrzeba miłości — jak 
tw ierdzą psychologowie — w ystę­
pu je silnie od zaran ia życia, 
Dziecko chce być kochane, p rag ­
nie też innych darzyć sw oją m i­
łością. Pod tym  względem w y­
chow anie dziecka rozpoczyna się, 
pom yślnie lub niepomyślnie, 
bodajże przed jego urodzeniem, 
w  zależności od tego czy dziec­
ko jest pożądane i oczekiwane. 
Nie b rak  przykładów  z domów 
dziecka lub niekiedy i z  życia 
rodzinnego, świadczących o  tym, 
że dzicci m ające w praw dzie za­
pew nioną opiekę, ale pozbaw io­
ne miłości — w ykazują zabu­
rzenia pod względem życia uczu­
ciowego i odznaczają się zaha­
m owaniam i, kom pleksam i, ag re­
sywnością. Podstaw ow e zło (w o- 
kresie dzieciństwa), a  więc pod­
łoże późniejszych nerw ic, tkwi 
więc niezm iennie w  b raku  a u ­
tentycznego ciepła i miłości. 
Dziecko w yraźnie odróżnia m i­
łość autentyczną od nitozczerej i 
n ie  daje  się oszukać żadnymi 
zew nętrznym i jej przejaw am i. 
Nie przejm uje się np. sporadycz­
nymi karam i (otrzym ywanym i od 
rodziców), jeśli m a przekonanie, 
że jest kochane i że kara  jest 
spraw iedliw a, a także i tc , że 
n ie  została w ym ierzona w  celu 
spraw ienia m u bólu czy naw et 
poniżenia go.

W ielką rolę w  stosunkach ro ­
dzice — dziecko, a także w  pow ­
staw aniu  nerw ic, może odgry­
wać... zazdrość. N iew ątpliw ie 
zazdrość może być źródłem  sil­
nej nienaw iści zarówno u dzieci, 
jak  i u dorosłych. Zazdrość o 
rodzeństwo, ryw alizacja o uczu­
cie rodziców, w yróżnianie jedne­
go dziecka kosztem  drugiego, 
może w ytw orzyć w  psychice po­
krzywdzonego dziecka zm iany i 
mieć trw ały  w pływ  na jegc da l­
sze życie. W szystko jednak  zale­
ży od sytuacji, a  zwłaszcza a t ­

mosfery, w  jakiej dziecko w zras­
ta.

Czy jednak  każdy lęk dziecię­
cy m usi doprowadzić do nerw i­
cy? W ydaje się, że przy sprzy­
jających w arunkach, jak  np. od­
powiednio wczesna zm iana oto­
czenia (gdy jest ono czynnikiem 
nerw icotw órczym ) czy zastoso­
w anie jakichkolw iek innych spo­
sobów odprężających, można 
pow strzym ać rozwój nerwicy. 
Jeżeli np. nie kochają dziecka 
rodzice, mogą je  otoczyć ciep­
łem i pełną zrozum ienia miłością 
dziadkowie. I to  jest m.in. jedno 
z wyjść.

Dziecko, k tóre u traciło  błogą 
pewność, że jest kochane, ła ­
tw iej jest zranić i spraw ić mu 
przykrość. Zwykle tak i człowiek 
w  przyszłości będzie nieszczęśli­
wy, będzie sz-ikał potw ierdzenia 
własnego „ ja”, pragnąc czuć się 
bezpiecznym w łaśnie dzięki m i­
łości.

Nieufność dorosłego człowieka 
wobec ludzi może być często

m askow ana, np. przez głoszenie 
pozornego przekonania, że lu ­
dzie są wszyscy sym patyczni lub 
przeciw nie — może wiązać się z 
głęboką pogardą dla wszystkich 
ludzi. Jeżeli miłość jest czymś 
tak  w ażnym  d la człowieka, że 
decyduje o jego poczuciu bezpie­
czeństw a w  życiu, to gotów jest 
on zapłacić za n ią  w szelką cenę. 
Często człowiek nie wierzy, lę­
k a  się, że nie spo tka się z sym ­
patią  bliskich m u  osób. Próbą 
obrony przed tym  lękiem  jest 
dla niego osiągnięcie jakiejś 
władzy lub sukcesu, podziwu lub 
wyższości intelektualnej. Czło­
w iek tak i często n ie  zauważa, że 
jego bardzo czułe punkty, takie 
jak  ukry ta  wrogość, drobiazgowe 
wym agania, zakłócają związki z 
innym i ludźmi. Nie potrafi także 
ocenie praw idłow o w rażenia, ja ­
kie w yw iera n a  innych, ani ich 
reakcji wobec niego. W skutek 
tego nie może zrozumieć, dlacze­
go jego przyjaźnie, m ałżeństwa, 
spraw y sercowe, kontak ty  zawo­
dowe są ta k  często n iezadow ala­
jące. Dochodzi zwykle do w nios­
ku, że inni są tem u winni, że są 
nieuprzejm i, a sam  ugania się 
nadarem nie za ułudą miłości. 
Nie będąc zdolny do miłości, 
jednocześnie ogrom nie pragnie, 
by inni go kochali.

Można kogoś szczerze lubić, 
a le mimo to złościć się n a  niego, 
odm awiać spełnienia jego ży­
czeń czy naw et niekiedy mieć o- 
chctę, żeby pozostawił nas w 
spokoju. Są to  jednak  tylko 
reakcje  gniewu, które bardzo 
różnią się od postaw y „nerw i­
cowca”, który m a się na bacz­
ności przed innym i; każdy prze­
jaw  zainteresow ania osobami 
trzecim i uw aża za oznakę zanie­
dban ia jego w łasnej osoby lub 
próbę poniżenia go;. U podłoża 
jego stosunku do osoby kochanej 
leży żądanie: „Biada ci, jeżeli 
nie będziesz doskonały!”

Jeżeli ktoś potrzebuje miłości 
drugiego człowieka po to, aby 
czuć się bezpiecznym, jest to 
reakcja  lękowa — a więc nerw i­

cowa. Taki człowiek n ie wierzy 
w miłość, bo jest głębokie p rze­
konany, że n ik t nie mógłby go 
pokochać. Szukając upragnionej 
miłości, bynajm niej n ie  m a seans 
jej zdobycia. Często m askuje się 
on postaw ą typu: „nie zależy mi 
na ty m ”, podyktow aną zwykle 
dumą, u trudn ia jącą  jem u jeszcze 
bardziej kontakty  emocjonalne. 
Ktoś, kto. po trafi autentycznie lu ­
bić innych, n ie  będzie m iai w ą t­
pliwości co do tego, że i inni 
mogą darzyć go sym patią.

P ragnienie miłości może się o­
graniczać do pew nych grup lu ­
dzi, np. o podobnych zapatryw a­
niach, może się też ograniczać do 
jednej płci. Są np. kobiety, k tó ­
re  czują się nieszczęśliwe i n ie­
spokojne, jeżeli n ie  m ają  obok 
siebie jakiegoś mężczyzny; za­
w ierają  znajomość, po krótkim  
czasie następną itd. Z żadnym  z 
tych mężczyzn nie zw iązują się 
bliżej. To sam o m ożna odnieść 
także do mężczyzn. Skoncentro­
w anie potrzeby uczucia n a  oso­
bach tej sam ej płci może być 
jednym  z czynników prow adzą­
cych do zboczeń seksualnych.

Z silną potrzebą miłości wiąże 
się też ściśle olbrzym ia zależ­
ność em ocjonalna. Są takie 
związki, w  których człowiek uza­
leżnia się całkowicie od drugiej 
osoby, chociaż może być przy 
tym  w  pełni św iadom y n ie trw a- 
łości tego zw iązku i swojej po­
tem  bezradności. Czuje się tak, 
jakby św iat m iał się pod nim 
zawalić, jeżeli nie usłyszy m iłe­
go słowa lub nie zobaczy uśm ie­
ch j. Czuje się zupełnie rozbity, 
jeżeli ta  droga osoba nie może 
się z nim  spotkać — ale nie po­
trafi odejść. Cechą takiej posta­
wy „bezradnej miłości” jest jej 
nienasycenie, a więc pragnienie 
ciągłych” dbwodów miłości.

Bardzo w iele zachowań, które 
w ydają się mieć charak te r sek­
sualny, w  rzeczywistości niewiele 
ma z seksem wspoinego i stano­
wi jedynie w yraz potw ierdzenia 
swojego istnienia. Człowiek, u 
którego potrzeby seksualne rosną 
i s ta ją  się zbyt 'wygórowane, 
często przypisuje to zjaw isko 
wrodzonem u tem peram entow i. W 
większości jednak  w ypadków  te ­
go rodzaju  pogoń za erotyczny­
mi przygodam i jest -wynikiem 
niedoceniania w łasnej osoby i 
nerwicowego szukania po tw ier­
dzenia w łasnej atrakcyjności o­
raz tego, „że się jest jeszcze ko­
chanym ”. Człowiek o chorobli­
wej potrzebie miłości gotów jest 
zapłacić naw et głębokim cierpie­
niem  za realizację swych prag­
nień.

B rak  m iejsca nie pozwala na 
szersze rozw ażania o „nerwicy 
miłości” — chorobie naszych 
czasów. W arto w szakże jeszcze 
raz podkreślić jej szczególnie sil­
ny związek z okresem dzieciń­
stw a u  każdego człowieka. O bja­
wy nerw ic są różnorodne, nieraz 
trudne do rozpoznania, a le  jeże­
li wcześnie są zauw ażone i le ­
czone — dają  się usunąć. Rodzi­
ce dziecka o w rażliw ej, nerw o­
wej struk tu rze  psychicznej po­
w inni okazać m u wiele zrozu­
mienia i ciepliwości, a także 
przyw rócić m u niezbędne i jedy­
ne lekarstw o życiowe — ciepło i 
miłość. Od tego bowiem głównie 
zależy czy w  życiu będzie zdro­
wym psychicznie i szczęśliwym 
człowiekiem.

MAŁGORZATA SUDENIS
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Kwiecień -  Miesiąc Pamięci Narodowej

Pamięć to zabliźniona rana...

Minęło trzydzieści jeden la t od za­
kończenia wojny. Na gruzach wypalonych 
m iast wyrosły nowe domy, paik i, ogro­
dy. Na co dzień n ik t już z nas n ie  p a ­
m ięta tam tych przerażających lat. Zabliź­
niły się rany, wyrosły now e kw iaty, no ­
we ulice... Dzieci urodzone w  naszych 
spokojnych czasach beztrosko śm ieją sie, 
bawią... Noce są spokojne, nic n ie  zakłó­
ca snu.

A jednak  pod w ierzchnim  nurtem  
codziennego życia trw a  nadal wspom ­
nienie wojny. W ystarczy rozejrzeć się 
po ulicach naszych- m iast: jak  w iele 
tablic upam iętniających tragiczne i boha­
terskie um ieran ie naszych ojców, braci, 
synów, m atek, sióstr i córek. Widmo w o j­
ny tow arzyszy nieustannie. Ja k  łatw o w 
tłum ie odnaleźć w zrokiem  sylw etkę czło­
w ieka bez nogi, bez ręki, człowieka na in ­
walidzkim  wózku czy poruszającego się o 
białej lasce. Spójrzm y uważniej na tych 
Ludzi. W ielu z nich m a te raz  po trzydzieś­
ci siedem, trzydzieści dziewięć, czterdzieś­
ci kilka lat. Byli w ięc dziećmi w  czasie 
w ojny i okupacji. Dzieciństwo ich up ły ­
wało w śród nocy jasnych od płom ieni po­
żarów i wśród spadających bomb.

W 1948 roku  w  Trogen w  Szw ajcarii na 
konferencji UNESCO przedstaw iono św ia­
tu  los dzieci w  II w ojnie św iatow ej. W te­
dy to uczestnicy konferencji, głęboko 
przejęci tragizm em  polskich dzieci, uch­
w alili i przyjęli jednogłośnie następującą 
rezolucję:

„Konferencja uważa metody okupacyjne 
stosowane w  ostatniej wojnie, rabunek i 
eksterminację dzieci, jako zbrodnię prze­
ciwko ludzkości. UNESCO zwraca się do 
Rady Bezpieczeństwa Narodów Zjedno­
czonych za pośrednictwem Rady Ekono­
micznej i Społecznej, celem włączenia i 
wprowadzenia do przepisów prawa m ię­

dzynarodowego postanowień przeciwdzia­
łających zbrodniom agresji przeciw 
szczęściu i dobru dziecka...”

Los polskich dzieci w  drugiej wojnie 
św iatow ej s ta ł się przestrogą d la  całej 
ludzkości. Polskie dzieci swoim m ęczeń­
stwem, bohaterstw em  i śm iercią w yw al­
czyły praw o do obrony szczęścia wszyst­
kich dzieci n a  świecie. Ale z pam ięci tych 
ludzi, których dzieciństwo przypadało na 
czas wojny, n ik t nigdy nie w ykreśli i nic 
nie przvćm i tam tych dni.

* * *

W obozach koncentracyjnych za­
męczono, zagłodzono i uśmiercono w 
egzekucjach tysiące dzieci...

Wiek dzieci nie miał jakiegokol­
wiek wpływu na ich los...

Dzieci w  czasie wojny nie chro­
niło żadne prawo, zmuszane były do 
najcięższej pracy...

Torturowane, dręczone, sterylizo­
wane dzieci stanowiły przedmiot 
pseudomedycznych eksperymentów 
na równi z dorosłymi...

Ginęły na oczach matek, ojców i 
rodzeństwa...

Indywidualnie i grupowo uśmier­
cano polskie dzieci w  miastach i 
wsiach, w domach i na ulicach...

Rozstrzeliwano, palono żywcem, 
zatruwano gazem, wieszano, zabijano 
kolbami, rozbijano ich główki o ka­
mienie...

Małe nagie dzieci polewano wodą 
na mrozie...

Topiono noworodki, zabijano nie 
urodzone dzieci w  łonie matek...

* *  *

D okładne ustalenie liczby ofiar dzieci 
iest niemożliwe. W obozie w  Buchenw al- 
dzie K om isja A m erykańska obliczyła, że 
w dniu  wyzwolenia przebywało w  nim 
jeszcze około 1000 dzieci pcniżej 14 lat. 
Na podstaw ie istniejących dokum entów 
wiadomo dziś, że w  w yniku hitlerow skie­
go działania zam ordow ano w la tach 1939 
—1945 ponad dw a m iliony dzieci i m ło­
dzieży w  w ieku do 18 lat.

Jakiż dowód pam ięci, jakiż pom nik w y­
stawić tym  biednym, zamęczonym, zam or­
dowanym  dzieciom? Tym m alcom  zaczy­
nającym  poznawać św iat, staw iającym  
pierwsze kroki, poznającym  pierwsze 
praw dy życia?

Postanowiono w  Polsce, że będzie to 
pom nik odm ienny od tych, k tó re  zwykliś­
my staw iać, k tóre istn ieją  n a  św iecie — 
tętniący życiem, a n ie  m artw y m arm ur 
czy granit, lecz rozbrzm iew ający śmiechem 
i radością — Pom nik Centrum  Zdrowia 
Dziecka. A na głównym gmachu Cen­
trum  w yryte będą słowa:

„Dzieciom pamięć świata! Tu w 
Centrum Zdrowia —
W Szpitalu-Pomniku Ich Pamięci 
poświęconym —
młode pokolenie odzyskiwać będzie 
zdrowie i radość dzieciństwa, uczyć 
się wiary w  człowieka i ufności do 
ludzi.
Uczuć, które usiłował zabić fa­
szyzm”.
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Rozmowy  
z Czytelnikami

Pani Zofia R. z Nakła pisze, 
że jest „osobą starszą, samotną i 
schorowaną”. Dużo czyta, modli 
się i rozmyśla. Praktycznie jed­
nak nie ma z kim podzielić się 
swoimi wątpliwościami, pisze za­
tem do naszej redakcji. Tym ra­
zem zapytuje nas: „Jak Polsko­
katolicki Kościół odnosi się do 
anestezji? Czy aprobuje ją, a jeś­
li tak, to w jakiej rozciągłości?

Szanowna Pani Zofio! Cho­
rym, cierpiącym, um ierającym  
trzeba nieść jak  najdale j posu­
n ię tą  pomoc, łagodząc i znieczu­
lając ich cierpienia. Zniewala 
nas do tego podstawowy nakaz 
chrześcijaństw a — m ;lość bliźnie­
go. Aby jednak  całkowicie w y­
czerpać problem , dodajmy, że 
n ie  wolno używać pod żadnym 
pozorem takich środków  znie­
czulających, które w prost i bez­
pośrednio kaleczyłyby lub uś­
m iercały człowieka, bow iem  w 
takim  w ypadku byłoby to — pod 
pozorem zaoszczędzenia boleści, 
kalectw a czy konania — „dobija­
n ie” człowieka, zw ykłe uśm ierca­
nie, co godziłoby w  V przykaza­
n ie Boże: „Nie zabijaj!”

Pani Izabella z krakowskiego 
wiele lat przebywała w zakonie, 
„Nauczyłam się tam żyć Chrys- 
sem w  liturgii kościelnej i to po­
zostało mi do dnia dzisiejszego. 
Z tym jest mi dobrze, tym żyję 
i to propaguję gdzie tylko mo­
gę. Jako wyznawczyni Kościoła 
Polskokatolickiego chciałabym, 
żeby tygodnik „Rodzina” częściej 
i gruntowniej przygotowywał 
czytelników do obchodu przynaj­
mniej większych świąt, a jednym 
z nich będzie w niedługim czasie 
Wielkanoc”.

Droga Pani! Każdy num er „Ro­
dziny” naw iązuje do liturgii n a ­
szego Kościoła, zwłaszcza pod­
kreśla w iększe św ięta kościelne 
i szczególniejsze dni życia ogól­
nospołecznego, d rukując odpo­
wiednie artykuły  i dając „Rodzi­
n ie” w łaściw ą szatę graficzną. 
Może nie zawsze nam  się to uda­
je, ale zaw sze podejm ujem y s ta ­
ran ia w  tym  kierunku.

Zbliża się W ielkanoc. Przygo­
tow aniem  do niej są cotygodnio­
w e homilie. Niem niej jednak, za­
chęceni przez Panią, powiem y w  
tym  m iejscu już te raz  coś więcej
o sam ym  święcie Zm artw ych­
w stania Jezusa.

W ielkanoc jest najstarszym  i 
największym  świętem  chrześci­
jaństw a. Obchodzi się je  od II 
wieku. Zm artw ychw staniem  po­
tw ierdził Chrystus Pan praw dzi­
wość swego Bóstwa i swoje Bos­
kie posłannictwo. Ten fak t u ­
tw ierdza nas w  przekonaniu  o 
nieśm iertelności naszej duszy 
jest zapew nieniem  zm artw ych­
w stania naszych ciał. S tąd pisze 
św. Paw eł: „A jeśli się o C hrys­
tusie opowiada, że został z m ar­
twych wzbudzony, jakże mogą 
mówić niektórzy m iędzy wami, 
że zm artw ychw stania nie mai? 
Bo jeśli nie m a zm artw ychw sta­
nia, to  i Chrystus -nie został 
wzbudzony. A jeśli Chrystus nie 
został wzbudzony, tedy i kazania 
nasze darem ne, darem na też i 
wasza wiara... A jednak  Chrystus 
został w zbudzony z m artw ych i 
jest p ierw iastkiem  tych, którzy 
zasnęli” (1 Kor. 15, 12—20). Od­

dźwięk tych słów znajdujem y w 
pieśniach w ielkanocnych, choćby 
takich, jak : „Przez Twoje święte 
Zm ar+w ychw stanie”, „Chrystus 
Zm artw ychw stań jest” i in.

Symbolem zm artwychwstałego 
P ana  Jezusa jest w ielkanocna 
świeca — Paschał, który na m iej­
scu naczelnym , obok wielkiego 
ołtarza, p łonie przez cały okres 
wdełka nocny.

Pan Lucjan Z. z Leżajska pi­
sze o „burdach, jakie urządzają 
żebracy przy okazji różnych od­
pustów u nas i w innych m iej­
scowościach pielgrzymkowych”. 
Zapytuje też czy z punktu widze­
nia etyki chrześcijańskiej, w tym 
i etyki społecznej, należy popie­
rać żebranie?

Przez „żebranie” rozumiemy 
„zawodowe” upraw ianie prośby o 
pieniądze. P raw dą jest, iż ubo­
dzy, podobnie jak  kalecy czy bez­
domni, jeszcze długo istnieć bę­
dą n a  ziemi (por. Mt. 26, 11), ale 
tym i ludźmi m a obowiązek zająć 
się państw o: dać im utrzym anie, 
tj. dach nad głową, wyżywienie 
i p racę stosowną do ich zdro­
wia, w ieku i kw alifikacji. S pra­
w a ta  w  k rajach  socjalistycznych, 
a więc i  w  Polsce, zosfała raz  
n a  zawsze załatw iona. N ikt u nas 
n ie m usi żebrać, bo n ik t n ie  po­
zostaje bez chleba lub bez da­
chu nad głową. Osobom, które 
w  danej sytuacji znalazły się w 
kłopotach finansowych, pow in­
niśmy pomóc, ale tylko wówczas, 
kiedy nie m am y wątpliwości. 
Byłoby w ielką nieroztropnością 
daw ać pieniądze przygodnem u 
czy choćby n aw et „odpustowe­
m u” żebrakowi. Skąd wiem y, czy 
nie zostaną one obrócone na a l­
kohol? Sporadyczny dziś u nas 
obrazek żebraka to dowód, że 
jeszcze tu  i ówdzie zdarza się 
pasożyt społeczny, najczęściej a l­
koholik, człowiek po prostu cho­
ry!, k tóry  w ym knął się spod o­
pieki społecznej i przynosi nam  
jedynie wstyd. Sądzimy, że w 
niedługim czasie to  ujem ne zja­
w isko będzie zupełnie zlikw ido­
wane.

Pan W.M. z Wrocławia zwra­
ca nam uwagę, że w „Rodzinie” 
ciągle znajduje „chochliki dru­
karskie”: opuszczenia wyrazów, a 
nawet całych wierszy, błędy lite­
rowe, złą interpunkcję itp. — i 
apeluje do Redakcji, by dołoży­
ła więcej starań o czystość i 
bezbłędność druku.

Drogi Czytelniku! Proszę w ie­
rzyć, że troska o bezbłędność 
tekstów  drukowanjrch w  „Rodzi­
n ie” niem al codziennie spędza 
sen z pow iek sekretarzow i re ­
dakcji. W raz z dwoma red a k to r­
kam i i k o rtk to rk ą  dwoi się i 
troi, popraw ia i czyta po kilka 
razy każdy tekst, prosi jak  umie 
najgrzeczniej pracow ników  d ru ­
karn i o uwzględnienie korekty. 
Mimo to — przyznajem y i p rze­
praszam y P ana i wszystkich 
Czytelników i A utorów  — b łę­
dy się zdarzają, gdyż n ie  ma 
doskonałych dzieł ludzkich. N a­
dal szyr.ić będziem y wszystko, 
by do pow staw ania błędów nie 
dopuszczać.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiamy.

DUSZPASTERZ

O zdrowie dziecka

Kiła, czyli syfilis jest chorobą zakaźną, przenoszoną prze­
de w szystkim  n a  drodze płciowej. W ystępuje ona obecnie 
dosyć często. Tym razem  nie będzie jednak  mowy o kile, jej 
zw alczaniu i leczeniu, ale o wpływie kiły na zdrowie jesz­
cze nieurodzonego dziecka.

Jeżeli kobieta zarażona kiłą n ie  leczy się, gdy zajdzie w 
ciążę, przeniesie chorobę na potomstwo. Płód zakażony w 
łonie m atk i rodzi się m artw y lub niezdolny do życia, albo 
chory na tzw. kiłę wrodzoną. Chyba żadna m atka nie chcia­
łaby narazić swego przyszłego dziecka n a  tak ie  niebezpie­
czeństwo. Jednak  zdarza się, że kobieta sam a nie w ie jesz­
cze o swojej chorobie i w  takich w ypadkach dochodzi do 
urodzenia dziecka chorego n a  kiłę wrodzoną. U nas rodzi 
się co roku k ilkaset takich chorych dzieci, a przynajm niej 
drugie tyle m artwych.

N astępstw a kiły wrodzonej czasami objaw iają się już w 
najwcześniejszym  dzieciństwie, czasem jednak  w ystępują do­
piero po latach. Dlatego też rozróżnia się postacie k iły  w ro­
dzonej : w czesną i późną. Zaznaczyć tu  trzeba, gdyż często 
są w tej kw estii nieporozum ienia, że kiła w rodzona n ie jest 
chorobą dziedziczną, lecz chora na kiłę m atka  zakaża płód 
poprzez łożysko. Ojciec przyczynić się może do zakażenia 
pośrednio, zakażając przyszłą m atkę.

Wczesna k iła wrodzona objaw ia się przede wszystkim 
zm ianam i skórnymi, z którym i już n ieraz  dziecko się rodzi 
lub które w ystępują u niego w  pierwszych m iesiącach ży­
cia. Zm iany te to wysypka plam ista, ozasem grudkowata, 
czasem nacieki w  okolicy ust i pośladków. Z innych ob ja­
wów na pierwszy plan w ysuw ają się zm iany na błonie ślu­
zowej nosa, objaw iające się uporczywą, nie poudającą się 
leczeniu sapką, powiększenie w ątroby i śledziony oraz zm ia­
ny w nasadach kości. Dzieci z wczesną kiłą w rodzoną są 
mniej odporne na zakażenie bakteryjne, toteż duży ich od­
setek um iera w  pierwszych sześciu m iesiącach życia.

Zdarza się, że dziecko po urodzeniu nie w ykazuje żadnych 
zm ian chorobowych, lecz dopiero w  w ieku kilku, a czasem 
k ilkunastu  la t po jaw iają się ciężkie zmiany, tak ie  jak  usz­
kodzenie nerw u słuchowego prow adzące n ieraz do głucho­
ty, zapalenie rogówki oka upośledzającego wzrok, a naw et 
powodujące ślepotę; w ystąpić też mogą różne zeszpecenia 
na skutek zniekształceń kości, jak  n a  przykład charak te­
rystyczne zapadnięcie się środkowej części nosa, tak  zw a­
ny nos siodełkowaty, deform acje zębów, uszkodzenie u k ła ­
du nerwowego itp.

Rozpoznanie k iły  oraz jak  najwcześniejsze leczenie m atki 
zapobiega zakażeniu dziecka. Dlatego obowiązkiem każdej 
kobiety jest zgłoszenie się już na początku ciąży do poradni 
dla kobiet czy ośrodka zdrowia. W śród innych badań dw u­
krotnie, w  pierw szej i drugiej połowie ciąży, w ykonane bę­
dzie serologiczne badanie krw i, m ające n a  celu w yklucze­
nie zakażenia kiłowego. B adanie to poziwala wykryć ew en­
tualne zakażenia, o którym  sam a badana mogła nie w ie­
dzieć. Jeżeli kobieta zgłosi się n a  badanie naw et dopiero w 
drugiej połow ie ciąży, kiedy już doszła do zakażenia płodu, 
to i wówczas odpowiednie leczenie zazwyczaj pozwrala wy­
leczyć zakażony płód jeszcze przed jego urodzeniem. Wów­
czas dziecko przyjdzie na św iat zdrowe.

Oczywiście, opieka lekarska nad kobietą w ciąży ma w iel­
kie znaczenie nie tylko dla w ykryw ania zakażenia i zapo­
biegania kile wrodzonej, lecz także dla właściwego przebie­
gu ciąży oraz dla prawidłowego i zdrow-ego rozwoju przysz­
łego dziecka.

LEKARZ
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Spełniona 

obietnica
Bóg w ypełnił daną A braham o­

wi obietnicę. P raw ie stuletniem u 
już patriarsze żona jego Sara, 
również podeszła w  latach, za 
łaską Stw órcy rodzi syna. W 
ten sposób Bóg w ynagrodził A­

braham ow i jego w ierność i  u f­
ność. Uszczęśliwieni rodzice n a ­
dali swem u synowi imię Izaak. 
Teraz czuli się jakby młodzi i 
silniejsi, m ieli dla kogo żyć i 
pracować. Strzegli syna jak  oka 
w  głowie, a  dziecko rosło im 
szybko i zdrowo. Zdawało się. 
że żaden sm utek n ie  zakłóci r a ­
dości starych rodziców. Czekała 
jednak  A braham a jeszcze jedna, 
najcięższa próba.

Próba Boża
W środku nocy A braham  us­

łyszał głos Boga: „Abraham ie! 
Weź syna twego, którego m iłu­
jesz i ofiaruj mi go n a  cało­
palenie na górze, k tórą ci w ska­
żę”. S traszliw e żądanie, muszę 
zabić swojego syna — myśli A­
braham . W jednej chwili głębo­
kie zm arszczki porosły jego 
czoło, a  w łosy posiw iały do resz­
ty. W walce, jak a  toczyła się w 
duszy A braham a, zwyciężyła m i­
łość do Boga i poisłuszeństwo 
Jego św iętej woli. Starzec w stał
o świcie i rozpoczął przygoto­
w anie do p o d r o ż y .  Wszystko le­
ciało m u z rą;k. Żona wyczytała 
ogrom ny sm utek z kam iennej 
tw arzy męża, ale naw ykła do  te ­
go, by n ie sprzeciw iać się po­

stanowieniom  m ałżonka, w  m il­
czeniu pom agała ładować sakwy 
podróżne. Nic nie przeczuw ają­
cy Izaak radow ał się i wesoło 
pokrzykiwał, że oto po raz 
pierwszy 'weźmie udział w  w y­
praw ie ojca. A braham  narąbał 
drew  n a  całopalenie, wziął 
ogień i miecz. Żegnani cichym 
płaczem m atki ruszyli w  drogę.

Po jakim ś czasie kroczący 
mężnie obok ojca Izaak zapytał: 
..Ojcze! M amy ogień i drzewo, 
a gdzie jest ofiara n a  całopale­
n ie?” Łzy bólu zakręciły się w  
oczach staruszka-ojca, uk rad ­
kiem o tarł je, by syn n ie zoba­
czył jego żalu i rzekł: „Synu 
moj, Bóg znajdzie sobie ofiarę 
na całopalenie”.

Ha górze Moria
Trzeciego dnia doszli do celu. 

Na górze M oria A braham  zbu­
dow ał ołtarz, ułożył n a  nim 
drwa, a związawszy Izaaka, po­
łożył go n a  szczycie stosu o fiar­
nego. Teraz Izaak zrozumiał, kto 
spłonie na stosie drew, które on 
w  pocie czoła dźw igał n a  sw o­
ich barkach, gdy w stępowali na 
górę. A braham  w estchnął do 
Boga i odpasał miecz. Nagłym 
ruchem  wzniósł go do góry nad

główką synka. W tym  m om en­
cie potężny głos doszedł do u­
szu A braham a, ta k  że miecz w y­
padł m u z ręki: „Abraham ie! 
Nie podnoś ręki n a  chłopca i nie 
czyń synowi krzywdv. Teraz 
wiem, że boisz się Boga i nie 
przepuściłeś jedynem u synowi 
tw em u dla M nie”. Oblicze s ta r­
ca rozjaśniało szczęściem. W 
cierniach tuż obok, zauważył u ­
wikłanego baranka. Tego w łaś­
nie ofiarow ał n a  całopalenie za­
m iast syna.

Anioł Pański pow tórnie za­
wołał z nieba: „Zawsze ci będę 
błogosławił, a w  tw oim  potom ku 
błogosławione będą wszystkie 
narody”.

Bóg nigdy nie krzywdzi swo­
ich dzieci, ale za dobre w yna­
gradza, a za złe karze. Uczmy 
się od patriarchy  A braham a m i­
łości Boga nade wszystko, bo 
Bóg rów nież bardzo nas kocha. 
Jego Syn, Jezus, um arł na krzy­
żu dla naszego zbawienia. Izaak 
przypom ina nam  Pana Jezusa, 
bo niósł n a  górę drzewo, na 
którym  m iał spłonąć. Zbawiciel
— zapow iedziany w  obrazie 
Izaaka — poniesie krzyż na górę 
Kalw arię, aby tam  umrzeć — 
ratu jąc  nas wszystkich od śm ier­
ci wiecznej.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Chuza kazał mi dać sza­
ty  swego syna i zawiódł 
mnie doń, abym  się z nim  za­
bawiał. On się nazyw a Saftia
i jest cokolwiek młodszy ode 
mnie. Ale m izerny i słaby... On 
choruje już długo i w łaśnie do 
lekarzy królew skich w  Tyberia- 
dzie przywiózł go ojciec. Myśmy 
się bardzo pokochali, zaraz od 
pierwszego w ejrzenia. Spałem  z 
nim  w jednej kom nacie i ja d a­
łem razem. I jak  mogłem, s ta ra ­
łem  się go zabawić... on nie ma 
braci ani sióstr, to jem u się to 
podobało. Ale jak  tylko się do­
wiedziałem , że Symeon już u ­
ciekł z więzienia, to zaraz prze- 
myśliwałem, jakby  się też w y­
dostać z tego pałacu. Na moje 
szczęście oni w racali do K afar- 
naum...

W tej chwili zza kotary do­
szedł uszu zebranych jęk  przy­
tłum iony, potem  coraz głośniej­
szy. Wszyscy prócz Zuzanny poś­
pieszyli ku  odzyskującem u przy­
tomność Symeonowi. Tolmai i

Z otchłani
do

raju
Roboal pomogli m u dźwingąć się
i podtrzym ywali, gdy usiadł. 
Powiódł niezupełnie jeszcze 
przytom nym  wzrokiem po za­
troskanych tw arzach, zwróco­
nych ku niemu, i stara ł się uś­
m iechnąć. Potem  obejrzał się, 
jakby jeszcze kogoś szukał.

— Zuza jest tam  — rzucił do­
m yślnie Ariel, w skazując zasło­
nę.

— Jestem  tu  — odezwał się 
wzruszony dziewczęcy głos z 
pobliża. — Coś ty  wycierpiał, 
Sym!...

Uśm iechnął się ponownie, już 
przytom niej. M atka poczęła gła­
dzić go po zm ierzwionych w ło­
sach.

— Pić! — wyszeptał.
— Wina m u podajcie — radził 

Tolmai — niech pije, wzmocni 
go.

Ariel pobiegł za A nną do p iw ­
nicy i w net powrócił z dzbanem
i kubkiem . Podał go choremu
i trzym ał, gdy wino do ust pod­
niósł, bo ręce m u drżały.

Symeon pił długo i chciwie. 
Gdy skończył, od razu raźniej 
spojrzał dookoła.

— Jakieś się tu  dostał, A riel?
— zagadnął z cicha klęczącego 
przed nim  chłopca.

Ariel powtórzył m u pokróice 
to, co opowiedział o sobie przed 
chwilą, a w  końcu dodał:

— Oni w racali do K afarnaum , 
a ja  powiedziałem  Saftii, że m u­
szę spieszyć z pow rotem  na za­
ręczyny siostry. Saftia poprosił 
ojca, by m nie odesłał do Kany 
z żołnierzami, którzy jechali do 
Seforis. Ale m usiałem  wprzód 
obiecać, że jeśli ojciec mi poz­
woli, zaraz po zaręczynach przy­
jadę do K afarnaum .

Na w zm iankę o zaręczynach 
Symeon spuścił w zrok z ogrom­
ną troską w  zbiedzonej twarzy.

— Ale słuchajcie! — Zawołał 
radośnie Ariel — m am  dla was 
upominek. K iedy Chuza dowie­
dział się, że m oja siostra za mąż 
idzie, dał mi śliczny szczerozłoty 
pierścień, abym  go zawiózł jei 
oblubieńcowi. „Niechaj się nim 
zaręczą” — powiedział.

Tu chłopiec szybko rozwiązał 
sakiewkę skórzaną, w iszącą u 
pasa, wydobył pierścień i z u ­
roczystą m iną podał go na dłoni 
Symeonowi.

Sym atoli nie kw apił się wziąć 
klejnot. Patrzył nań  jakby z lę ­
kiem, a potem spojrzał na ko­

tarę, spoza k tórej mignęło peł­
ne zaciekaw ienia spojrzenie Zu­
zanny. Podniósł wreszcie z za­
kłopotaniem  oczy na Roboala i 
rzekł żałośnie.

— Jakże m am  się zaręczyć i 
żenić, kiedy nie m am  na m ohar!

Teraz wszyscy spojrzeli ku  oj­
cu Zuzanny, a on pow stał i z 
w ielką zapalczywością zawołał:

— Symeon, ja  nie chcę ani 
słowa słyszeć o tym! Czy ja  ci 
mówiłem, że ci bez m ohar Zu­
zanny nie dam! Czy ja  ci kaza­
łem  iść w  tę  nieszczęsną drogę, 
gdzie zam iast trzydziestu sreb r­
ników trzydzieści dziewięć plag 
dostałeś? Czemu ty ze mnie 
chcesz zrobić chciwca?

I nie czekając na odpowiedź, 
zwrócił się do A nny obcesowo:

— Matko, ufajcie mi, że przy­
dam Zuzannie wszystko wedle 
jej stanu i mojej możności, by 
w niosła w  dom waszego Syma 
w szelką potrzebną wyprawę.

— Czemu nie m iałabym  wam  
ufać, Roboal? Czy w as tu  w 
Kanie nie znają?

— Więc już o tym  wszystkim
— sza! Już skończone. Zuza! — 
zawołał — daj rękę!

I gdy dziewczę, drżące ze 
wzruszenia, wysunęło nieśmiało 
dłoń przez szparę, pochwycił ją 
gwałtownie i pociągnął ku Sy­
meonowi.

(14)

T Y G O D N IK  K A T O L IC K I „ R O D Z IN A ” . W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a r z y s tw o  
P o ls k ic h  K a to l ik ó w . Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n ie ” . R e d a g u je  K o le ­
g iu m . A d r e s  r e d a k c j i  i  a d m in is t r a c j i :  u l. K r e d y to w a  4, 00-062 W a r s z a w a .  
T e le f o n y  r e d a k c j i :  27-89-42 i 27-03-33; a d m in is t r a c j i :  27-84-33. P r e n u m e r a tę  
lia  k r a j  p r z y jm u ją  O d d z ia ły  R SW  „ P r a s a -K s ią ż k a -R u c h ” o r a z  u r z ę d y  
p o c z to w e  i d o r ę c z y c ie le :  o d  25 li s to p a d a  n a  I k w a r ta ł ,  I p ó łr o c z e  i  n a  
c a ły  r o k  n a s t ę p n y ;  n a t o m ia s t  d o  d n ia  10 m ie s ią c a  p o p r z e d z a ją c e g o  o k r e s  
p r e n u m e r a ty  — n a  p o z o s ta łe  o k r e s y  r o k u  b ie ż ą c e g o  (k w a r ta ln ie  — 26 z ł, 
p ó łr o c z n ie  — 52 z ł , r o c z n ie  — 104 z ł ) .  Z le c e n ia  n a  w y s y ł k ę  „ R o d z in y ” za

g r a n ic ę  p r z y jm u je  o r a z  w s z e lk ic h  in fo r m a c j i  n a  t e n  t e m a t  u d z ie la :  R SW  
„ P r a s a -K s ią ż k a -R u c h ” C e n tr a la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw , u l.  T o ­
w a r o w a  28, 00-958 W a r s z a w a . — N a d e s ła n y c h  r ę k o p is ó w , fo to g r a f i i  i  i l u ­
s t r a c j i  r e d a k c ja  n ie  z w r a c a  o r a z  z a s tr z e g a  s o b ie  p r a w o  d o k o n y w a n ia  z m ia n  
w  tr e ś c i  n a d e s ła n y c h  a r ty k u łó w . D r u k :  P r a s o w e  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  R SW  
„ P r a s a -K s ią ż k a -R u c h ” , W a r s z a w a , u l. S m o ln a  10, Z a m . 424. J-60.

Nr indeksu 37477
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Uwaga! Ważne komunikaty dla Czytelników
Z m ia n a  a d r e s u  R e d a k c j i !

R e d a k c ja  n a s z a  ( w r a z  z  c a ły m  Z a k ła d e m  W y d a w n i c z y m  „ O d r o ­
d z e n ie ” ) z m ie n i ła  s w ą  s ie d z ib ę .  W s z e lk ą  k o r e s p o n d e n c j ę  n a l e ż y  k i e ­
r o w a ć  p o d  a d r e s e m :  u l .  K r e d y to w a  4, 00-062 W a r s z a w a .  T e le f o n y  
r e d a k c j i :
27-89-42 i 27-03-33; a d m i n i s t r a c j i :  27-84-33.

M o ż n a  j e s z c z e  z a m ó w ić  
K a le n d a r z  K a to l i c k i  1976

S e r d e c z n ie  p r z e p r a s z a m y  t y c h  C z y te ln ik ó w , k t ó r z y  z a m ó w i l i  K a ­
l e n d a r z  K a to l ic k i  n a  r o k  1976, le c z  g o  n i e  o t r z y m a l i .  P o  p r o s t u  n ie  
d la  w s z y s t k i c h  s t a r c z y ło .  I n f o r m u j e m y ,  ż e  k a l e n d a r z  m o ż n a  j e s z ­
c z e  z a m ó w ić  ( s t r o n  264, c e n a  20 z ł . ) .  G d y  o t r z y m a m y  e g z e m p la r z e  
p r z e z  k io s k i  „ R u c h ”  n i e  s p r z e d a n e ,  n ie z w ło c z n ie  z a m a w ia j ą c y m  
w y ś le m y .  Z a m ó w ie n i a  p r o s i m y  p r z e s y ł a ć  p o d  a d r e s e m : z a k ł a d  W y ­
d a w n ic z y  „ O d r o d z e n i e ” , u l .  K r e d y t o w a  4, 00-062 W a r s z a w a ,  k o n ie c z ­
n ie  z  p o d a n i e m  n a  k o p e r c i e :  „ D o d a t k o w e  z a m ó w ie n ie  k a l e n d a r z a ” -

P r z y p o m i n a m y !  K o n k u r s  l i t e r a c k i !

Z  o k a z j i  3 0 - le c ia  l e g a l i z a c j i  K o ś c io ła  P o l s k o k a to l i e k i e g o ,  o g ło s i l i ś ­
m y  k o n k u r s  l i t e r a c k i  n a  p a m ię t n ik ,  w s p o m n ie n i a  lu b  o p o w ia d a n ie  
— z w ią z a n e  t e m a t y c z n i e  z  K o ś c io łe m  P o l s k o k a to l i c k i m .  S z c z e g ó ­
ło w e  d a n e  d o ty c z ą c e  k o n k u r s u  o p u b l i k o w a l i ś m y  w  „ R o d z in ie ”  n r  5 
z l u t e g o  b r .

N a g r o d y :  I  — 3000 z ł ,  I I  — 2000 z ł, I I I  — 1000 z ł ,  o r a z  d w a  w y ­
r ó ż n i e n i a  p o  500 z ł.

P r z y p o m i n a m y :  p r a c e  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m :  R e d a k c ja  
T y g o d n i k a  K a to l ic k i e g o  „ R o d z in a ”  u l .  K r e d y to w a  4, 00-062 W a r ­
s z a w a ,  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e :  „ K o n k u r s  l i t e r a c k i ” . T e r m in :  30 
k w ie t n i a  b r .

P r z y ś l i j  d o  R e d a k c j i  n i e p o t r z e b n e  C i  k s i ą ż k i

D r o d z y  C z y te ln i c y !  Z a p e w n e  i  u  W a s  w  d o m u ,  b y ć  m o ż e  g d z ie ś  
n a  s t r y c h u  c z y  w  p iw n ic y ,  z n a j d u j ą  s i ę  z a p o m n ia n e ,  n i e p o t r z e b n e

s t a r e  B ib l ie  i  k s i ą ż k i  o  t r e ś c i  r e l i g i j n e j  z  i l u s t r a c j a m i .  P r o s i m y  
W a s, p r z y ś l i j c i e  t e  k s i ą ż k i  p o d  a d r e s e m  R e d a k c j i  T y g o d n i k a  K a to ­
l i c k ie g o  „ R o d z in a ” , u l .  K r e d y to w a  4, 00-062 W a rs z a w a .

W ś ró d  C z y te ln ik ó w ,  k t ó r z y  n a d e ś l ą  n a j c i e k a w s z e  s t a r e  B ib l ie  i 
k s i ą ż k i  r o z l o s o w a n e  z o s t a n ą  a t r a k c y j n e  n a g r o d y  rz e c z o w e .

Z a m ó w  i p r z e c z y t a j

•  P i s m a  B i s k u p a  F r a n c i s z k a  H o d u r a ,  to m  I  i  I I ,  r a z e m  s t r o n  418, 
c e n a  60 z ł. — Z ło te  m y ś l i  W ie lk i e g o  P o l a k a  i  B i s k u p a ,  o r g a n i ­
z a to r a  P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  K o ś c io ła  K a to l ic k i e g o .  T o , c o  g ło ­
s i ł  B is k u p  H o d u r ,  a  c o  c z ę s to  p r z e z  lu d z i  n ie ś w ia d o m y c h  u w a ­
ż a n e  b y ło  z a  h e r e z j ę ,  o b e c n ie  n a  n a s z y c h  o c z a c h  z o s t a j e  p r z y ­
j ę t e  j a k o  s łu s z n e  i  z g o d n e  z  d u c h e m  E w a n g e l i i .

& K s i ą ż k a  o r ó ż n y c h  K o ś c io ła c h  i w y z n a n i a c h  w  P o l s c e :  P r a w o  
w e w n ę t r z n e ,  k s .  W i k to r  W y s o c z a ń s k i ,  s t r o n  296, c e n a  40 z ł . W  
d o b ie  e k u m e n iz m u  p o w in n i ś m y  i n t e r e s o w a ć  s i ę  b r a t n i m i  w y z ­

n a n i a m i  c h r z e ś c i j a ń s k i m i ,  b y  le p i e j  j e  z n a ć  i  p r z y c z y n i a ć  s i ę  d o  
p o ż ą d a n e j  j e d n o ś c i  w s z y s t k i c h  c h r z e ś c i j a n .

8 B r a c ia  z  E p w o r th ,  k s .  W i to ld  B e n e d y k to w ic z ,  s t r o n  232, c e n a  
45 zł. — K s i ą ż k a  s u p e r i n t e n d e n t a  K o ś c io ła  M e to d y s ty c z n e g o  w  
P R L , o p o w ia d a j ą c a  b a r w n y m  j ę z y k ie m  o  d z i e j a c h  z a ło ż y c ie l i  
m e to d y z m u  —  J a n i e  i  K a r o lu  W e s le y a c h .

® W ie r n o ś ć  i k l ą t w a ,  M ic h a ł  M in ia t ,  s t r o n  304, c e n a  50 z ł. — I n ­
t e r e s u j ą c e  d z i e je  ś w i ę ty c h  C y r y l a  i  M e to d e g o  i  i c h  m i s j i  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e j  w ś r ó d  S ło w ia n .

$  M o d l i t e w n ik  „ O jc z e  n a s z ” ,  s t r o n  628, c e n a  15 z ł.

W  s p r a w ie  p r e n u m e r a t y  „ R o d z in y ”

D o R e d a k c j i  n a d e s z ł o  w ie l e  l i s t ó w  o d  C z y te ln ik ó w , k t ó r z y  z a p y t u j ą ,  
d la c z e g o  n i e  o t r z y m u j ą  n a s z e g o  ty g o d n i k a  m im o  o p ła c o n e j  p r e n u ­
m e r a t y  n a  r o k  1976. U p r z e jm ie  w y j a ś n i a m y ,  ż e  Z a k ła d  W y d a w n i ­
c z y  „ O d r o d z e n i e ”  n i e  z a ł a tw ia  ż a d n y c h  s p r a w  z w ią z a n y c h  z  w y ­
s y ł k ą  „ R o d z in y ” . W s z e lk ie  r e k l a m a c j e  n a l e ż y  k i e r o w a ć  p o d  a d r e ­
s e m  o d d z ia łó w  i d e l e g a t u r  „ R u c h u ”  lu b  u r z ę d ó w  p o c z to w y c h .

ZAMIANA

M in ą ł  s e z o n  z i m o ­
w y c h  a t r a k c j i .  A m a t o ­
r z y  n a r t  z a m ie n i l i  n a r t y  
ś n ie g o w e  n a  n a r t y  w o d ­
n e . M o ż n a  n a w e t  ć w i ­
c z y ć  s k o k i ,  a l e  z a  n ie  
j u ż  n i k t  m e d a lu  o l im ­
p i j s k i e g o  n i e  d a  ...

K R Z Y Z O W K A  N R  14
P O Z IO M O : 1 ) k s i ę g a  l i t u r g i c z n a ,  9) p r z e ł o ż o n a  k l a s z to r u ,  10) c z ę ść  
tw a r z y ,  1 1 ) r o d z a j  n o ty  d y p lo m a ty c z n e j ,  12) s z c z e g ó ln e  p o b o r y ,  13) 
s z la k  w o d n y ,  18) z w a l ,  s to s ,  19) b u d o w la  o g r o d o w a ,  20) z a g a d k a  
o b r a z k o w a ,  21) n a k r y c i e  g ło w y  b i s k u p a ,  22) u s y p a n y  p a g ó r e k ,  23) 
i g l a s ty  la s  s y b e r y j s k i ,  29) z a p o w ie d ź ,  30 p o d n a j e m c a  lo k a lu ,  31) 
s k l e p i k  u l i c z n y ,  32) b a z a r ,  r y n e k ,  33) n ie  z a  d u ż o  i  n i e  z a  m a ło .  
P IO N O W O : 2) g ó r s k a  d r o g a  w  z a k o s y ,  3) o g ó ł  s łu c h a c z y ,  4) m i a s to  
n a d  D r w ę c ą  W a r m iń s k ą ,  5) s p o s ó b ,  6) n a r z ą d ,  7) k o lo n i a ,  s k u p i s ­
k o  z a b u d o w a ń ,  8) d r z e w o  z  k o k o s e m ,  13) j e d n o s t k a  w a g i  d r o g ic h  
k a m ie n i ,  14) p o c i s k  z  d o d a t k a m i ,  15) p a ń s k a  — n a  p s t r y m  k o n iu  
je ź d z i ,  16) z a p o m o g a  p ie n i ę ż n a  d la  u c z ą c e j  s ię  m ło d z ie ż y ,  17) l e ­
k a r z  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h ,  24) o z d o b n y  k r z e w  k w ia t o w y ,  25) l i ­
t e r a ,  26) f ig ie l ,  27) b u d y n e k  g o s p o d a r s k i ,  28) s m a c z n a  r y b a .  
R o z w ią z a n ia  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a z a n i a  s ię  
n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z ­
tó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  14” . D o  r o z l o s o w a n i a :

N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I N R  8

P O Z IO M O : w i a r a ,  h i e r a r c h i a ,  r o n d o ,  m u z u ł m a n i n ,  b r z e g ,  p a s z a ,
s c y s j a ,  s i e m ię ,  n o n e t ,  K a lw in ,  A u r o r a ,  a k a n t ,  S p a ła ,  S a n d o m ie r z ,  
p la m a ,  B ie s z c z a d y ,  k a n a ł .  P IO N O W O : I n o w r o c ła w ,  r o d z e ń s t w o ,  f i ­
g u r a ,  a r k u s z ,  b r a m a ,  C h in y ,  m a n n a ,  P a n n a ,  a s t a t ,  m e t r o p o l i a ,  w ia -  
r o ło m c a ,  k l i s z a ,  n a r a d a ,  o s o b a ,  ś n ie g  m o r z e .

Z a  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ia  n a g r o d y  w y lo s o w a l i :
W ła d y s ła w  P a n k ie w i c z  z  P r z e m y ś l a ,  A n n a  H e m a s  z  S w i n n e j  P o ­
r ę b y  i E l ż b ie ta  C e l iń s k a  z  E lb lą g a .


